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Gabinet 
p. Jędrzejewicza 


Tak urzędownie nazywa się rząd, na które- 
go czele stanął były i obecny minister wy- 
znań religijnych i oświecenia publicznego p. 
Janusz Jędrzejewicz. Wiadomo jednak, że u- 
rzędowa nazwa nie pokrywa się z rzeczywi- 
stością — tak było i tak jest, dopóki właściwy 
szef rządu nie uzna — jak np. w lecie 1930 — 
konieczności nadania tej rzeczywistości także 
zewnętrznej formy. 

Stało się u nas į obecnie akurat odwrotnie 
do tego, co powszechnie twierdzono: nie na- 
stąjpiła gruntowna ani nawet większa zmiana 
rw rządzie; poprostu zostawiono — z wyjąt- 
kiem jednego — cały poprzedni gabinet ze 
zmianą szczytu. Już od miesięcy, gdy zaczęły 
wypływać nazwiska kandydatów na prezy: 
denta Rzpltej, uchodziło za pewne, że p. Ale- 
ksander Prystor złoży. — jak to się mówiło — 
ciężar kierowania rządem, ponieważ po 2 la- 
tach pracy potrzebuje odpoczynku. Rzecz 
szczególia: są kraje i to nawet z nami sąsia:- 
dujące, gdzie ministrowie urzędują od samego 
początku niepodłegłości i ami nie żądają ani 
nikt im nie wmawia, że potrzebują wypoczyn:- 
ku. Trudno, czucie się na siłach czy odczuwa 
nie ich braku nie da się skontrolować i dlatego 
można przyjąć, że zdrowie jest jedyną przy- 
czynią ustąpienia p. Prystora. 

Jeszcze dziwniejszem jest powołanie p. Ję- 
drzejewicza na jego następcę. Wymieniano 
coś pół tuzina kandydatów na premiera, ale 
wśród nich nie było p. Jędrzejewicza — wy- 
mianiano go raczej jako przyszłego wodza BB 
ma wypadek przejścia p. Sławka do rządu. 
Dlaczego więc p. Jędrzejewiicz został premie- 
rem i zatrzymał tekę, której żaden jeszcze 
premier nie piastował? Nie będzie omyłką, je- 
żeli się wskaże na „największe“ jego dzieło: 
na ustawę go szkołach akademickich, Chodzi 
o wprowadzenie w życie jej postanowień, o 
doprowadzenie sprawy. do końca a do tego 
najlepiej chyba nadaje się ten, kto tę ustawę 
przeprowadził. Pozatem — co może oznaczać 
ta prezesura rządu więcej, niż sezonową próbę 
przebycia kilku miesięcy: do jesieni, kiedy. — 
wedle pogłosek szerzonych przez prasę sana- 
cylną — ma nastąpić „ożywienie polityczne”, 
pod którem ona rozumie dwie rzeczy: osta- 
teczny porachunek z opozycją i energiczne 
dojście do ładu ze zmianą konstytucji. Wtedy, 
zacznie się prawdziwa rozgrywka, do której 
przygotowują się metodą dytwersyjną, w ich 
przekonaniu niechybną — pos. Chyb ze Str. 
bud. tego przykładem. 


Niema potrzeby. na omówienie dwuletniej: 


działalności p. Prystora na stanowisku pre- 
miera, jak niema potrzeby na omówienie „pro- 
gramu“ jego następcy. I ta działalność w. prze- 
szłości i ta w przyszłości obraca się po tych- 
samych torach, nie przez nich wytyczonych 
i nie ich wola kierowała 1 będzie kierować wo- 
zem państwowym na tych torach skrzypią- 
cym. Jeżeli pewne pisma chcą p. Prystonowi 
przypisać zasługę utrzymania się waluty. 


Po unieważnieniu wyroku brzeskiego 


GŁOSY PRASY 


„Kurjer Poznański”, pisząc o uchyleniu przez 
Sąd Najwyższy wyroku brzeskiego rozpoczyna 
swoje wywody przypomnieniem ant. 44 kodeksu 
postępowania karnego, który głosi: „Sąd właści- 
wy wyłącza sędziego na własne jego żądanie lub 
na wniosek strony, jeżeli pomiędzy nim, a jedną 
ze stron zachodzi stosunek osobisty tego rodzaju, 
że móglby wywołać wątpliwości co do jego bez- 
stronności. * 

Następnie zaś dziennik ów podnosi: 

„W rozprawie apelacyjnej obrońcy domagali się 
na podstawie tego artykułu wykluczenia ze skła- 
du sądu sędziego Chodeckiego, ponieważ zaanga- 
żował się on był jaskrawo przeciwko więźniom 
brzeskim w głośnym procesie toruńskim redakto- 
ra Małychy, oświadczając, że osadzenie odnośnych 
działaczów w Brześciu uważa za konieczność pań- 
stwową. Sąd apelacyjny jednak odrzucił wniosek 
obrońców. polegając na oświadczeniu sędziego 
Chodeckiego, że „nie przypomina on sobie“, aby 
użył takiego zdania. Sąd apelacyjny nie uważał 
za wskazane zbadać sprawy, czy sędzia Chodecki 
słowa wspomniane wypowiedział, czy nie, oraz 
nie uwzględnił zgoła okoliczności, że ogólnikowe 
oświadczenie interesowanej osoby, iż „nie przy- 
pomina sobie“ swych słów, nie jest żadnym do- 
wodem sądowym. 

„Gazeta Warszawska” — ciągnie ów dziennik 
dalej —- przypomina, że już po rozprawie w sg- 
dzie apelacyjnym okazało się, że o sędzi Chodec- 
kim pisano w prasie pomorskiej, że podczas wy- 
borów w roku 1930, gdy był przewodniczącym 0- 


kręgowej komisji wyborczej w Toruniu, po posie- 
dzeniu komisji, w rozmowie na temat sprawy 
brzeskiej wypowiedział następujące zdanie: „Tę 
gangrenę należy wytępić. Gdyby odemnie zależa- 
ło, to nie wsadziłbym tych panów do Brześcia, ale 
kazałbym powywieszać”. 

W konkluzji pisze „Kurjer Poznański": 

Decyzja Sądu Najwyższego jest jasnym promie- 
niem w dzisiejszej rzeczywistości. Sąd Najwyższy: 
stanął na gruncie prawa i sprawiedliwości, przy- 
chylając się widocznie do opinji obrony, że nic 
tak mie niszczy zbiorowego poczucia prawa, jak 
to, co odbiera wiarę w bezstronność sędziego. 


SADZENIE SIĘ NA IMPERTYNENCJĘ 

Redaktor „Czasu“ chce prasie sanacyjnej przo- 
dować „gorliwością“, 

Oto fragment jego „złotych myśli" o opozycji: 

.«„Opozycja polska zajmuje nadal takie stano- 
wisko wobec władzy wykonawczej i Głowy pań- 
stwa, dla jakiego w Polsce przedrozbiorowej punk- 
tem wyjścia był rokosz Zebrzydowskiego a punk- 
tem końcowym Targowica.“ 

Wskazaliśmy powyżej punkt wyjścia p. redak- 
tora, A oto grymas pod adresem rozstrzygnięcia 
Sądu Najwyższego: 

„Sąd Najwyższy uchylił t. zw. wyrok brzeski, 
uwzgiędniając formalny zarzut obrony, co do 
składu sądu apelacyjnego. Będziemy zatem mieć 
nową rozprawę brzeską i nowy materjał do nie- 
potrzebnych polemik.“ 


Co warte zaprzeczenia hitlerowskie 


Jak wiadomo, rząd Hitlera ze specjalną namięt- 
nością występuje przeciw — jego zdaniem nie- 
istniejącym — okrucieństwom, o jakich pisze 
prasa zagraniczna. Wedle rządu Hitlera pogłoski 
o okrucieństwach rozsiewane są, aby szkodzić 
Niemcom, a w rzeczywistości wszystko odbywa 
się w największym porządku: nikogo nie mordu- 
ja ani nie biją, aresztowani traktowani są po lu- 
dzku itd. Jak naprawdę w hitlerji wygląda, do- 
wiedzieć się można z opisu, jaki umieścił w „Pa- 
ris-Soir* literat hinduski Tagore, wnuk sławne- 
go pisarza i laureata Nobla Rabindranatha Ta- 
gore. 

a = = 

Młody Tagore aresztowany został w ub. mie- 
siącu w Monachjum razem z pewnym obywate- 
lem sowieckim pod zarzutem przygotowania za- 
machu na Hitlera. Opowiada on: o swych przej- 
ściach w powyższem piśmie następujące straszne 
rzeczy: 

Cela, do której mnie wrzucono, leżała pod zie- 
mią, była ciemną i bez powietrza. 22 więźniów 
mieściło się w niej, sami członkowie partji lewi- 
cowych, przeważnie komuniści. Wielu z nich by- 
ło już przeszło miesiąc w więzieniu, ale ani razu 
nie byli przesłuchani. Od czasu do czasu jednego 
wywoływano z celi i zaraz słyszeliśmy straszne 
krzyki, potem wprowadzano więźnia z powrotem. 
Wśród jęków* pokazywał ślady znęcania się nad 
nim — mówiąc: „Widzi pan, to się nazywa nie- 
miecka narodowa kultura“. Na drugi dzień po 
mem aresztowaniu wywołano z celi młodego czło- 
wieka nazwiskiem Rahm, który powrócił z roz- 
ranionemi i poknwawionemi udami. Bojowcy po- 
bili go rózgami stalowymi, ponieważ nie chciał 


złożyć fałszywego zeznania przeciw swym towa- 
rzyszom. 

We wtorek rano wrzucono do naszej celi czło- 
wieka, który ledwo trzymał się na nogach: jedno 
ramię miał złamane a twarz zalepioną krwią. Na- 
zywał się Fuhler i jest funkcjonarjuszem organi- 
zacji zawodowej. Bojowcy, wtargnęli do lokalu 
organizacji, rzucili się na Fuhlera i ciężko go po- 
bili, łamiąc mu ramię i rozdzierając mu policzek 
aż do oka. i 

W nocy nie można było oka zamknąć; w wię- 
zieniu rozlegały się krzyki więźniów i śpiewy i 
śmiechy bojowców. W sąsiedniej celi jeden wię- 
zień ciągle wołał matkę, bojówikarze wchodzili do 
cel i bili na oślep. Żywność dawana więźniom by- 
ła wprawdzie wystarczającą, ale zupełnie nie do 
jedzenia. Leżałem w tem piekle, nie wiedząc, o co 
mnie obwiniają. Byłem więźniem w obcym kraju, 
w rękach strasznych wrogów. We środę dowie- 
działem się od współwięźniów o powodach mego 
aresztowania: obwiniali mnie o planowanie za- 
machu na Hitlera, To głupie oskarżenie było czę- 
ścią propagandy w celu usprawiedliwienia przed 
zagranicą okrucieństw a wewnątrz kraju dla 
większego spopularyzowania „wodza“. 

Tego dnia dostałem się w ręce bojowców. Gro- 
zili mi zastrzeleniem, fotografowano mnie z nu- 
merem na ramieniu i zrobiono zdjęcia palców. 
Mimo że miałem kajdany na rękach, bito i mal- 
tretowano mnie. Wkońcu postawiono mnie przed 
sędziego, który postanowił, że mam być odstawio- 
ny do granicy. 

w + * 

Za ogłoszenie tych rewelacyj pismu „Paris- 

Soir“ odebrano debit w Niemczech. 


i w dodatku zapomocą rozmaitych określeń 
mianują go „ministrem socjalnym“ — co na ta 
powiedzieć więcej, jak odnośnie do waluty, że 
jeszcze nie wybiło południe a odnośnie doi „so- 
cjalnego“, że właśnie za p. Prystora przyszły 
do skutku „reformy“ w postaci przedłużenia 


czasu pracy, skrócenia urlopów, zwężenia us 
bezpieczenia od bezrobocia i miezrobienie u- 
bezjpieczenia na starość. 

Zmieniły się nazwiska, ale treść została ta- 
sama, Zbyt mały powód ido szerszego zamo- 
wama się wcale nieciekawa tą sprawą. 


Czytelnicy sobie przypominają, co 
w dawnej Hiszpanji oznaczało „auto- 
da-fe”? Dosłownie oznaczało to sło- 
wo „akt wiary” (actus fidei). Fakty- 
cznie: uroczyste i publiczne ogłosze* 
nie i wykonanie wyroku, spowodo- 
wanego przez św. Inkwizycję, Zara- 
zem tłumy publicznie wyżnawały swą 
wierność Inkwizycji Kacerzy (hete- 
tyków) palono na stosie żywcem 
albo po poprzedniem uduszeniu, Pię- 
kne te obyczaje trwały od r. 1481 (w 
samej Sewilli wówczas spalono 239 
osób) aż do chwili wkroczenia Na- 
poleona, Po powrocie Burbonów na 
tron hiszpański odbyło się „auto-da* 
fe" jeszcze kilkakrotnie, W, r. 1826 
„obyczaj ten ustał całkowicie, 

Palono publicznie TAKŻE KSIĄŻ- 
KI, ręką kata. 

Takie były obyczaje w ciemnych, 
słanatyzowanych krajach, Obecnie 
ten obyczaj — WRACA, = pod rzą" 
dami faszystowskimi w Niemczech, 
w kraju wielkiego genjusza Goethego 
i piewcy wolności Schillera... 

Coprawda „heretyków”  (antyhi- 
tlerowskich) nie pali się, lecz tortu- 
ruje się i morduje w inny sposób, 
przeważnie „tajny”, „poułny”, Na- 
tomiast do walki z nauką, z literatu- 
rą, sztuką (niezależną) przystąpiono 
publicznie, Usuwa się wybitnych pro- 
fesorów (Żydów, socjalistów, rady- 
kałów); wypędza się z akademji (np. 
pruskiej) mnajwybitniejszych przed- 
stawicieli literatury, usuwa się z 
księgarń i bibljotek, nawet uniwer- 
syteckich (!) autorów Żydów, socja- 
listów, komunistów, radykałów, wro- 
gów faszyzmu, Zostawia się (jak pod 
rządami Kalifa Omara) tylko to, co 
-sodne jest z „Koranem, t. zn. z 
ideologją i wołą „Wodza” („Fiihre- 
ra') Hitlera, 

I PUBLICZNIE PALI SIĘ KSIĄŻKI 
głośnych i wielkich autorów — na 
specjalnych uroczystościach („auto- 
da-fe"), „Arbeiterzeitung" np. donosi, 
że „Komitet Walki" niemieckich a- 
kademików „walczący” z „nie- nie- 
mieckim duchem", wezwał wszystkie 
wypożyczalnie, aby usunęły książki 
wedle załączonej listy, TE KSIĄŻKI 
MAŁY BYĆ SPALONE W DNIU 
10 MAJA W BERLINIE NA PLACU 
OPERY, Na „liście” zaś figurują ta- 
kie postacie, jak Henryk Mann, Up- 
ton Sinclair, H. Barbusse, Remarquc, 


Wł. Lebledlew 


Co sie 


Tow, Wt, Lebiediew, działacz rosyj- 
skiej partji socjalistów - rewolucjoni- 
stów, swego czasu uczestnik Rządu t, 
zw, Komitetu członków Konstytuanty 
w gubernjach nadwołżańskich (w roku 
1918), jest jednym z najlepszych i naj- 
gruntowniejszych w Europie znawców 
stosunków bałkańskich, w szczególno- 
ści stosunków bułgarskich, Tow, Lie- 
biediew po powrocie z objazdu krajów 
bałkańskich udzielił naszemu stałemu 
współpracownikowi paryskiemu tow. Hie 
ronimce niezmiernie interesującego wy* 
wiadu o sytuacji w Bułgarjł, Wywiad 
ten drukujemy w formie artykułu. 

Red, 
I 

W Bułgarji zachodzą w tej chwili 
ważne wypadki; ich rezultaty mogą 
mieć ogromne znaczenie dla całego 
Półwyspu Bałkańskiego. Polityka poko- 
fu i zbliżenia ze wszystkiemi sąsiadami, 
przeprowadzana ongi przez wodza chło. 
pów bułgarskich, Aleksandra STAMBO- 
LIJSKIEGO, wywołała podówczas roz- 
paczliwy opór ze strony wszystkich mi- 
litarystycznych i reakcyjnych sił 
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„Auto-—da-ie' 


„Multura” faszyzmu 


Artur Schnitzler, Weriel, Arnold i 
Stefan Zweigowie i t, p. Akademie- 
kie „Stosstruppen'” („oddziały natar- 
cia') już zaczęły oczyszczać ludowe 
czytelnie od marksistowskich i wogó- 
le radykalnych autorów. 

I w uczonym kraju filozofji i nauki 
płoną ħa placach ognie, pożerają- 
ce księgi i książki, poświęcone bada» 
niom naukowym i literaturze pięk- 
nej, Słowo „ludzkość” nie śmie już 
docierać do ludu niemieckiego. Po- 
zostaną tylko hasła nienawiści, rasy, 
nacjonalizmu, okrucieństwa, wojny. 

Wszystko pozatem ma pożreć o- 
gień. Potworny obraz! Jakiż odruch 
oburzenia winien powstać w całym 
świecie cywilizowanym, nieprawdaż? 

Otóż NIE... Nie wszędzie widzimy 
taki odruch. Faszyści innych krajów 
— cieszą się radują się, że Hitler tak 
„ładykalnie' sobie poczyna, Endec* 
ka prasa polska umieściła niedawno 
obszerny artykuł znanego swego pu- 
blicysty, który przyznaje, iż wypę” 
dzono niektórych genjalnych ucze- 
nych, ale cieszy się z tych prześla- 
dowań (przeważnie „Żydy''!), Cieszy 
się, że hitlerowcy palą radykalną 
„makulaturę“. I u nas da łaskawy 
Bóg, będzie tak samo... 

Klasowy interes sprzęga antynie- 
mieckich polskich faszystów z anty- 
polskimi niemieckimi faszystami, U- 
jawnia się w jaskrawy sposób, jaką 
rolę w zakresie kultury zaczyna 


spełniać faszyzująca się burżuazja. 
Palićl Niszczyć! Jeśli już nie samego 
Sinclaira, to przynajmniej jego utwo- 
st „Powrót do średniowiecza!" Hur- 
ra 


Czytaliśmy hitlerowski „Vóikischer 
Bebachter*, artykuł o pruskiej aka- 
demji, Usunięto niemal wszystko, co 
miało talent: 

Tomasza Manna, i Kellermanna, i 
Leonarda Franka, i Woliia, i Kaite- 
ra. Przyjęto kupę jakichś nieznanych 
miernot, ale zato pewnych nacjonali- 
stów i „rasistów'. Tępi, wyzuci ze 
zdolności, ale sami „swoi'. „Beobach 
ter“ pociesza się, że został stary Ha- 
uptmann: jego naturalizm jest prze- 
starzały, ale ma zmysł dla „instynk- 
tu” (narodowego)... 

Płonie wielki stos wielkiej niemiec- 
kiej kultury, Zaczadzona dziką dema- 
gogją hitlerowska „swołocz” intonu" 


je dokoła stosu: „Deutschland erwa* 
che", 

Jednocześnie po różnych obozach 
koncentracyjnych i więzieniach lub 
poprostu po różnych zakamarkach 
niemieckich umierają ludzie całkiem 
innego moralnego kroju, Mały przy- 
kładzik znajdujemy w koresponden- 
cji z Niemiec w „Siewodnia”. Stary 
tow. Scheidemann został zaszczuty 
przez hitlerowców w Cassel, Był bur- 
mistrzem, musiał złożyć godność. 
Skrupulatnie uczciwy, mimo liczne 
piastowane niegdyś godności, nie u- 
zbierał, nie odłożył ani grosza, Został 
w biedzie i nędzy. Podał się — jako 
robotnik - drukarz — o zasiłek ze 
związku zawodowego; przyznano 
mu 1 markę 80 ienigów  dzienniel 
Córka i zięć tie mogli znieść tej nę- 
dzy i poniewierki ojca — otruli się 
gazem świetlnym... 

Takich (i stokroć gorszych) obra* 
zów w Niemczech mamy tysiące na 
każdym kroku. Zwycięzcy triumfują... 
narazie. Wprawdzie dzienniki już do- 
noszą o termencie i niezadowoleniu 
w robotniczych szeregach hitleryzmu 
z powodu 1-szo majowej mowy wo- 
dza", która miała dać tak wiele, a 
nic nie dała; pono nawet w „oddzia- 
łach szturmowych” jest już ferment. 
Ale na razie Hitler triumfuje, 

Te hitlerowskie „auto-da-fe" są 
wyrazem stosunku łaszyzującej się 
burżuazji do wartości kulturalnych, 
do kultury, W rękach faszyzmu u- 
miera nie tylko wolność ale i kultura. 

Inna, nowa klasa społeczna, staje 
się spadkobierczynią haseł wolności 


i kultury, . i 


Kazimierz „Czapiński 
+» 

Z kół hitlerowskich informują o zna- 
lezieniu w piwaiev |elnego z gmachów, 
będących siedzibą centrali związków 
zawodowych  zlikw.:dowanej ostatnio 
przez hitlerowców, 15 skrzyń ze zbio- 
rem ksiąg i manuskryptów Róży Lu- 
ksemburg. Między *nnemi znaleziono 
manuskrypt dzieła o rozwoju ruchu 
socjalistycznego w N.emczech, obejtnu- 
jącego okres od r. 1906 do 1916. Zna- 
lezione manuskrypty mają po wykorzy- 
staniu ich dla celów propagandy anty- 
socjalistycznej, być spalone razem z in- 
nemi książkami. 


dzieje w Bułgarii 


garii Ten opór zakończył się obaleniem 
Rządu Chłopskiego i morderstwem 
STAMBOLIJSKIEGO oraz jego najbliż- 
szych współpracowników. 

Reakcyjno - wojskowa dyktatura prof. 
A, CANKOWA í gen. WOŁKOWA u- 
nicestwiała w ciągu szeregu lat FIZY- 
CZNIE czynniki kierownicze partji 
chłopskiej, Ogólna liczba ZABITYCH 
przekracza cyfrę 30.000 ludzi, Swego 
czasu europejskie organizacje demokra- 
tyczne z Międzynarodówką Socjalisty- 
czną na czele protestowały energicznie 
przeciwko prześladowaniom, jakim ule- 
gali chłopi bułgarscy. 

A jednak dyktatura CANKOWA - 
WOŁKOWA nie zdółała przełamać o- 
poru biernego mas włościańskich, któ- 
re pozostały wierne idei A. STAMBO- 
LIJSKIEGO. Z drugiej strony nacisk 
Europy demokratycznej dawał się od- 
czuwać, I — koniec końców — ustalił 
się w Bułgarji niby — „demokratyczny“ 
Rząd LIAPCZEWA, Rząd, który się u- 
trzymał aż do 19341 r. Przez cały ten czas 
wewnętrzna i zagraniczna polityka Buł- 


Buł- |garji uległa gruntownym przemianom. 


Czynniki reakcyjne, kierujące Bułgarją 
faktycznie i nadal, orjentowały jej poli- 
tykę zagraniczną w stronę wkraczania 
w orbitę FASZYZMU WŁOSKIEGO 
oraz jego „towarzyszy podróży”; dąże- 
nia zaś mas włościańskich w kierunku 
zbliżenia do JUGOSŁAWJI zostały u- 
znane za przestępstwo. Otwarcie były 
popierane organizacje typu faszystowe 
skiego, a ta':że wszechmocna LIGA 
WOJSKOWY» waz słynna w całym 
świecie wskutck swych nieustanny 
morderstw ORGANIZACJA MACE- 
DOŃSKA. 

Wewnątrz kraju panowała najskraj- 
niejsza reakcja... 

Rządy sił reakcyjnych doprowadziły 
Bułgarję do zupełnej gospodarczej i fi- 
nansowej katastroły, Kurs jej waluty 
spadł o połowę; zaciągnięte zostały ni- 
szczące pożyczki zagraniczne, które 
były brzemieniem ponad siły na życie 
kraju; owe pożyczki otrzymano pod za- 
staw Banku Narodowego, kolejnictwa, 
ceł, akcyz i t. d, 

Gospodarka rolna była zrujnowana; 
eksport runął, podatki wzrosły do roz- 


JÓZEF ARNZEN. 


Dwa rodzaje 
pasażerów 


— Kto jeszcze nie ma biletu? — za- 
pytuje konduktor, przechodząc powoli 
wzdłuż wagonu i czyniąc przegląd pa- 
sażerów, 

Młoda panienka skinęła mu głową, 
otwierając torebkę. Konduktor zbliżył 
się. 


= _Przesiadkowy — rzekła, szukając 
w woreczku, 


Konduktor wyjął blok ż kieszeni, wy- 
darł bilet i zamierzał go przeciąć. 

— Chwileczkę! — powiedziała pa- 
nienka, szukając energicznie i rumieniąc 
się gwałtownie. -— Pamiętam doskona- 
le, że wzięłam portmonetkę, 

Pasażerowie w pobliżu zaczęli się 
przysłuchiwać, 

Panienka zamknęła torebkę i wstała: 
— Muszę wyjść, nie mam przy sobie 
pieniędzy. 

— Otóż, proszę pani! — zawołał mło- 
dzieniec „siedzący naprzeciwko — prze- 
cież z tego powodu nie trzeba wysia- 
dać; proszę pozwolić — drobiazg — 4) 
groszy... 

— Dziękuję! Nie — odparła stanow- 
czo panienka, kierując się ku przedniej 
platformie. 

— Proszę nie być dzieckiem, to na- 
prawdę nic wielkiegol 

— Jeżeli 40 groszy nie stanowi nic 
dla pana, proszę je dać beżrobotnemu— 
odpowiedziała dobitnie, 


Konduktor odezwał się spokojnie: — 
Panienlto, proszę zostać, wydarłem już 
bilet, tu oto na odwrocie piszę swój 
adres, a pani odešle mi 40 groszy, nie- 
prawdaż? Nie się nie stało. 


— Jeżeli pan chce okazać mi tyle za- 
ufania, dziękuję, yal 
Konduktor przeciął bilet, wręczył pa- 


nience i wrócił na pomost. Stał tam o- 
brażony młodzian, który tak ochoczo 
zaofiarował 40 groszy pannie, ponieważ 
była ładna. 


— Musi pan mieć za dużo pieniędzy 
— rzekł do konduktora, skoro wyrzuca 
je pan bez drgnięcia powieki; nie zoba- 
czy ich pan więcej. 

Konduktor bacznie spojrzał na mło- 
dzieńca. 

— Powiem panu coś. Widzi pan: są 
tacy i tacy pasażerowie. Pannie spokoj- 
nie pożyczyłem 40 groszy, bo wiem, że 
mi je zwróci. Gdyby chodziło o pana, 
namyśliłbym sięw 

— To jest impertynencja! 

— Nie, czysta prawda! Panienka jest 
uczciwa, za to można ręczyć, 

— Skąd pam wie? 

— To proste, panie. Gdyby wzięła od 
pama pieniądze, pomyślałbym: hm, też 
jakaś! Nabiera każdego smarkacza, by- 
le miał tylko wypchane kieszenie, Że 
tego nie zrobiła i wolała raczej wysiąść. 
— to w porządku, 


Tak, panie, konduktor również uczy 
się poznawać ludzi. Po panu, naprzy- 
kład, poznaję, że pan wogóle nie ma 
biletul 


Młodzieniec natychmiast wyskoczył z 
wozu 
Tiom. K, L, 


miarów potwornych, Ta polityka reak- 
cji, złagodzona nieco w formalnych prze- 
jawach zewnętrznych formalnie „parla- 
mentarnym" charakterem Rządu LIAP- 
CZEWA, musiała powiększyć niezado- 
wolenie mas, które ydało się wreszcie 
ze szczególną mocą podczas wyborów w 
r. 1931, gdy zwyciężył t zw. BLOK 
NARODOWY, którego siłę główną sta- 
nowiła właśnie partja chłopska. 


Król Borys widział się zmuszonym 
powołać do władzy Rząd z łona BLOKU 
NARODOWEGO. 


Nr. 108, Piątek 12 maja 1933 


Bajeczna karjera 


Nowozamianowany prezes rady ministrów Ję- 
drzejewicz stał się w Polsce głośny jako refonma- 
tor całego naszego szkolnictwa. Jest on twórcą 
nowych ustaw o szkolnictwie powszechnem, śred- 
niem, prywatnem i ojcem ustawy akademickiej. 
Wiemy, że jego reformy były i są do dnia dzisiej- 
szego przedmiotem namiętnych walk, które pod- 
czas strajków akademickich przelały się na ulice 
naszych miast. P, Jędrzejewicz jest głównym in. 
spiratorem t. zw. wychowania państwowego, któ. 
re między innemi forsuje przez popieranie orga- 
nizacji młodzieży szkół średnich „Straż przednia” 
i organizacji nauczycieli „Zrąb”, 


PRZED MAJEM 

P. Jędrzejewicz wypłynął na widownię w cza- 
sach pomajowych. Jak wszyscy wybitniejsi przy- 
wódcy obozu sanacyjnego, pochodzi z ziem 
wschodnich. Gimnazjum kończył w Żytomierzu, 
który pozostał pod rządami bolszewickimi. Pó- 
źniej był słuchaczem uniwersytetu krakowskiego, 
gdzie przez rok słuchał matematyki i fizyki. 
W 1914 r. wstąpił do łegjonów do I brygady i po- 
zostawał tam aż do ich rozwiązania w 1917 r. Po 
wyjściu z legjonów był członkiem komendy głów- 
nej POW i współpracownikiem pisma „Rząd 
i Wojsko”, W 1918 r. został dyrektorem semina- 
cjum nauczycielskiego w Łowiczu, chociaż, jak 
stwierdzą wydany w 1926 r. przez ówczesnego dy- 
rektora departamentu szkół Krednich Zagórow- 
skiego „Spis nauczycieli", nie ma on ukończonych 
studjów wyższych i dyplomu nauczyciela szkoły 
średniej. By studja swoje uzupełnić przez jakiś 
rok bawił w Paryżu, gdzie uczęszczał do szkoły 
nauk politycznych, której nie ukończył. 

Na posadzie dyrektora seminarjum nauczyciel- 
skiego w Łowiczu zabawił tylko około roku, bo 
już w 1919 r. wraca do wojska, wprawdzie nie do 
służby frontowej, lecz w charakterze kierownika 
referatu oświatowego. Stanowisko to oczywiście 
ważne i politycznie wpływowe. Na tem stanowi- 
sku napisał broszurę o Józefie Piłsudskim, którą 
dziś jeszcze w wojsku rozpowszechnia się w licz. 
nych tysiącach egzemplarzy. W r. 1923 p. Jędrze- 
jewicz opuszcza wojsko ze stopniem majora. Nie 
znalazł odpowiedniego stanowiska i w latach 
1923-24 udziela lekcyj na kursach dla dorosłych, 
urządzanych przez magistrat Warszawy. W 1924 
r. sytuacja jego się poprawia, bo zostaje dyrelkto- 
rem seminarjum nauczycielskiego męskiego im. 
Konarskiego w Warszawie. 

W okresie, gdy był bez zajęcia, znalazł oparcie 
materjalne w Związku nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych, Przy poparciu pp. posła Smulikow- 


p. Jędrzejewicza 


skiego, wiceprezesa Związku, i Karola Makucha, 
skarbnika, podjął się wydawania specjalnego pi- 
sma dla nauczycieli p. t. „Wiedza i Życie” i został 
płatnym redaktorem tego pisma. 

Również pod firmą tegoż Związku stworzył p. 
J. tt zw. Powszechny Uniwersytet Koresponden- 
cyjny (PUK) i został jego płatnym dyrektorem. 
Mimo szumnej nazwy „uniwersytet“ ten miczem 
się nie zaznaczył w polskim ruchu oświatowym. 
Były chwile grożne dla tych przedsiębiorstw p. 
Jędrzejewicza. Większość zarządu ZNSP chciała 
zlikwidować „Wiedzę i Życie”, kosztowne wy- 
dawnictwo, ale uratował je dla redaktora skarb- 
nik Makuch, który, po objęciu teki ministra o- 
światy przez p. J., został dyrektorem departa- 
mentu min. WR i OP. 


PO PRZEWROCIE 

Po przewrocie majowym nastąpił także prze- 
wrót w karjerze p. Jędrzejewiciza. Opuszcza pra- 
cę pedagogiczną i zostaje urzędnikiem do specjal- 
nych poruczeń w Prezydjum Rady Ministrów. 
Wnet potem awansuje na wizytatora minister- 
stwa  Ołświecenia Publicznego bez specjalnego 
przydziału. Jeżdzi często do województw wschod- 
nich dla studjów nad zagadnieniem mniejszości 
narodowych. W tym czasie został dyrektorem po- 
wstałego w Wilnie „Instytutu wschodniego”, któ- 
ry był czynnikiem we wschodniej polityce obozu 
sanacyjnego. 

W tym czasie zapisał się jako słuchacz na wy- 
dział matematyczno-przyrodniczy w. uniwersyte- 
cie wileńskim, ale żadnych egzaminów nie skła- 
dał. 

W 1928 r. został wybrany do Sejmu z listy 
BBWR, którego został wiceprezesem. Główinem 
jego zainteresowaniem były sprawy szkolne. Wte. 
dy to założył organizację nauczycieli szkół śred. 
nich i wyższych „Zrąb” i przy pomocy subwen- 
cyj państwowych zaczął wydawać pod tąsamą 
mazwą kwartalnik, gdzie w szeregu artykułów roz- 
wijał swoje poglądy na wychowanie państwowe. 
Organizacja „Zrąb” ma charakter polityczny, roz- 
szerza się ją w całem państwie. Opierając się 
6 „Zrąb”*, przygotował ustawy o nowym ustroju 
szkolnictwa. Tam też zrodził się projekt ustawy 
o szkołach akademickich, którą p. Jędrzejewicz 
nazwal koroną dzieła wielkiej reformy szkolnej. 
Tę „reformę“ szkół akademickich, którą p. Ję- 
drzejewicz przeprowadził jako minister oświaty 
w odpowiedzi na protesty brzeskie, będzie on te- 
raz wprowadzał w życie i nato zatrzymał tekę 
oświaty obok stanowiska premjera. 


Kapitaliści niemieccy przerażeni bojkotem 


ZAPRASZAJĄ ŻYDÓW AMERYKAŃSKICH DO NIEMIECKICH BADÓW 


Silna ręka Hitlera zaczyna wydawać w życiu 
ekonomicznem Niemiec gorzkie nawet dla kapita- 
listów owoce. Oto niemieckie towarzystwa okręto- 
we (żeglugi morskiej), tworzące bardzo ważną ga- 
łąż kapitalizmu niemieckiego, przedłożyły rządo- 
wi Hitlera memorjał przedstawiający fatalne po- 
gorszenie się sytuacji niemieckich przedsiębiorstw 
komunikacji morskiej w ciągu ostatnich 2 miesię- 
cy. Zarówno kupcy zagraniczni przy przesyłce to- 
warów, jak i podróżu jąca publiczność nieniemiecka 
przy wyborze okrętów pasażerskich posługują się 
coraz więcej „w groźnych rozmiarach" nieniemiec_ 
kiemi okrętami, tak że okręty niemieckie, które 
w latach poprzednich coraz większą rolę odgrywa. 
ły w międzynarodowym transporcie morskim, 
znalazły się poprostu poza jega obrębem. Przewo- 
żę tylko niemieckie towary i niemieckich pasaże- 

w. 

ı Memorjał kończy się oświadczeniem, ġe nie- 
mieckie towarzystwa okrętowe nie będą mogły 
istnieć, zdane wyłącznie na klientelę krajową i 
żądaniem, by rząd przedsięwziął „właściwe kro- 
ki", a tymczasem udzielił niemieckim towarzy- 
stwom okrętowym subwencyj rządowych, by je 
ratować od zupełnego bankructwa. i 

Nie lepiej wyglądają niemieckie przedsiębior- 
stwa uzdrowiskowe, które rok rocznie zarabiały 
dziesiątki miljonów marek na kuracjuszach i let- 
hikach zagranicznych. Maj się zaczął, a nie napły: 
waja zwykłe depesze zamawiające apartamenty w 
luksusowych hotelach, pensjonatach i sanatorjach 
luksusowych uzdrowisk niemieckich. Na malow- 
niczych brzegach Renu i w uroczych zakątkach 
Alp bawarskich nie widać rojów turystów anglo- 
saskich, którzy zwykle już zaczynali napływać o 
tej porze, — Nikt się nie spodziewa, by w zbiro- 
władczych Niemczech znalazł spokój, którego się 

szuka w czasie wypoczynku wakacyjnego. Ludzie 


chorzy na serce obawiają się słusznie, że sceny, 
jakich mogliby stać się mimowolnymi świadka- 
mi, zaszkodzityby im więcej, niż mogłaby pomóc 
kuracja w Bad Nauheim. 

Więc wiśród patrjotycznych hotelarzy niemiec- 
kich, którzy należą naogół do dawnej gwardji hi- 
tlerwskiej, zaczyna się płacz i zgrzytanie zębów. 
Nietylko wśród nich zresztą. Niewpłymięcie zwy- 
kłych wielomiljonowych sum pieniędzy zagranicz. 
nych, które dotąd corocznie zasilały gospodarkę 
niemiecką via uzdrowiska grozi przykremi kon- 
sekwencjami dla całego bilansu gospodarczego 
Niemiec i poważnem zmniejszeniem się wpływów 
podatkowych. 

I oto w paryskich wydaniach dzienników ame- 
rykańskich (przeznaczonych dla najbogatszych 
Amerykanów, spędzających większą część roku 
zdala od rodzimych trosk w Europie) zaczynają 
się ukazywać olbrzymie inseraty zachwalające 
rozkosze 'wypoczynku w zbirowładczych Niem- 
czech. W „New York Heraldzie* podobny: inserat 
ukazał się pod trzyszpaltowym tytułem: „Nowe 
Niemcy witają was“ i głosi między innemi: 

„Niemcy ślą pozdrowienia powitalne wszystkim 
Amerykanom i wszystkim podróżnym z innych 
krajów: bez różnicy wyznania i rasy.. Przekonacie 
się, że Niemcy dzisiejsze są czarującym krajem, 
gotowym uczynić wam pobyt tak przyjemnym, 
jak to tylko jest możliwe." 

Mówiąc krótko: huligan wyciąga do amerykań- 
skiego żyda łapę, ociekającą krwią żydów nie- 
mieckich i prosi: „Na piwo co łaska jaśnie pana“, 

Zachodzą jednakże poważne wątpliwości, czy 
te inseraty zdołają przyciągnąć nad Ren bodajby 
czysto anglosaskiej rasy Amerykanów, nie mó- 
wiąc już o amerykańskich żydach, Wiszakże przed 


noname OOOO OO oc Ai a 


paru tygodniami prasa niemiecka, ta wychodząca - 


pod ścisłą kontrolą zbirów, była zmuszona do- 


pamana m" m m m m m aiz 


| Białe zęby: Chlorodont | 


nieść, że nowojorski związek adwokatów nade- 
słał pismo odwołujące wszystkie zaproszenia 
zwrócone uprzednio przez związek do adwokatów 
niemieckich z okazji międzynarodowej wystawy. 
w Chicago, która zostanie otwarta w lecie r, b. 
i że pismo to zawiera oświadczenie, że postano- 
wienie to jest wyrazem woli adwokatów chrze- 
ścijańskich i nie ma nic wspólnego z kołami ży- 
dowskiemi. 

I nie są to nastroje wyłącznie amerykańskie. 
Zarząd „Deutsche Turnerschaft", niemieckiego 
związku gimnastycznego wysłał — w myśl teorji 
o zbliżeniu narodów należących do rasy germań- 
skiej — do holenderskiego związku gimnastycz- 
nego zaproszenie mna turniej gimnastyczny do 
Stuttgandu i otrzymał odpowiedź odmowną z tem 
uzasadnieniem, że holenderskie pojęcia o wolno- 
ści ducha i sumienia nie dają się pogodzić z dzi- 
siejszym systemem rządzenia w Niemczech, któ. 
remu „Deutsche Turnerschaft" oficjalnie ofiaro- 
wała swoją współpracę. 

Tyle najbliżej z Niemcami spokrewniony na- 
ród. A bojkot nietylko turystyczny, ale i handlo- 
wy — zatacza coraz szersze kręgi i przybiera nie- 
jednokrotnie formy, które nie będą mogły być tak 
łatwo usunięte nawet w razie zmiany stosunków 
w Niemczech. W Danji najostrzejszy bojkot to- 
warów! niemieckich wszelkiego rodzaju rozpoczął 
się pod wpływem oświadczeń polityków hitle. 
rowiskich, że Szlezwik północny musi powrócić 
do Niemiec, ale traktat handlowy duńsko-angiel- 
ski, zawarty w ostatnich dniach i zmierzający 
oczywiście do zupełnego zastąpienia iawarów nie- 
mieckich w Daąnji angielskiemi, to krok, który nie 
może być w każdej chwili dowolnie cofnięty i za- 
decyduje prawdopodobnie o utracie przez Niemcy 
tynku duńskiego na wiele, wiele lat. 

Tego rodzaju objawów możnaby, pomimo bar- 
dzo krótkiego trwania rządów. Hitlera w Niem- 
czech, wymienić o wiele więcej, gdyby miejsca 
starczyło. Zacytowane przykłady wystarczają 
wszakże zupełnie dla stwierdzenia, że „silna rę- 
ka“ Hitlera bije z wielką siłą nietylko w bez- 
bronnych „markkistów, pacyfistów i żydów”, ale 
i w podstawy życia gospodarczego Niemiec, a co 
za tem idzie w kieszenie ikąpitalistów, którzy go 
na czoło Niemiec wynieśli. Współczuć trudnoby 
było. W. J. G. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„SZTUKI PIĘKNE", Zeszyt 4 (kwiecień 1933) 
rocznika IX ukazał się w handlu. Dr Mieczysław 
Treter, dyrektor Tow. Szerzenia sztuki polskiej 
wśród obcych, omawia w obszernem studjum pt.: 
„Wystawy zagraniczne a propaganda i zagadnie- 
nie sztuki narodowej" bardzo aktualny problem 
naszych wystaw zagranicą, udowadniając na pod- 
stawie głosów prasy zagranicznej, iż wszelkie ob- 
jawy niezadowolenia, które ex re występów na- 
szej sztuki zagranicą okazują pewne sfery arty- 
styczne, do wystaw: niezaproszone, są nieuzasad. 
nione, bo celem takich wystaw są przedewszyst- 
kiem interesa państwowe, wobec których wszelkie 
ambicje prywatnych osób czy grup muszą ustą- 
pić na bok. Nie mniej aktualny jest problem t. 
zw. Sztuki narodowej. W ostatnich czasach czę- 
sto dość pojawiały się głosy pewnych sfer arty- 
styczńych, wychowanych na kulturze paryskiej, 
jakoby namalowanie polskiego chłopa czy wo- 
góle obrazu o charakterze ludowym polskim, by- 
ło zbrodnią przeciw sztuce, natomiast obraz przed- 
stawiający n. p. żołnierza francuskiej Legji ou- 
dzoziemskiej mie budzi zastrzeżeń — może dlate- 
go, że obraz taki namalował także i Van Gogh. 
„Włosi mają świetne określenie — pisze dr M. 
Treter — dla tych, co głoszą, że trzeba koniecznie 
tak malować, jak to nakazuje paryski le dernier 
cri, że naśladowanie i świadome uleganie wpły- 
wom, to najwyższa artystyczna cnota prawdzi- 
wego modernisty. Ów kierunek, ów prąd, znany 
tak doskonale i u nas, nazywa się tam: Pappa- 
gallismo Snobistico (dosłownie: papugizm snobi. 
styczny)”. 

Niezwykle interesujący ten zeszyt „Sztuk Pięk- 
nych“ uzupełnia obszerna kronika artystyczna, a 
zdobi go kilkanaście reprodukcyj z wystaw war- 
szawskich i krakowskich. 

„Sztuki piękne" (cena pojedynczego zeszytu 
z przesyłką wynosi 5.20 zł., prenumerata kwartal- 
na zł. 14) można zamawiać we wszystkich księ- 
garnach f w administracji „Sztuk pięknych“, 
Kraków, ul. Wolska 19. 

—000— 


MAŁY FELJET N 
Joe Smith 


Mój cicerone po Nowym Jorku, Chicago; 
Filodelfji i wielu innych miastach amerykań 
skich mówił: 

— A oto wielki szpital, 5000 łóżek, Bua 
dżeł roczny tyle a tyle miljonów dolarów, 
Najznakomitsi lekarze, Własne laboratorja 
doświadczalne, Założyciel i kurator mr. Joe 
Smith, 

— A co to za gmach? 

— To jest schronisko dla starców, inwali- 
dów pracy i weteranów przeważnie byłych 
robotników licznych przedsiębiorstw mr. 
Joe Smitha, 


W ciągu paru tygodni przy każdej sposob- 
ności obijało mi się o uszy nazwisko mr. 
Joe Smish, filantropa, dobroczyńcy, społecz 
nika, sprawiedliwego sędziego, wydawcy 
niezależnej prasy, mecenasa sztuki, wielkie- 
go przemysłowca, dopuszczającego robotni- 
ków do udziału w zyskach przedsiębiorstw 
i do kontroli nad temi przedsiębiorstwami 
łtd,i td, 

W końcu zapytałem: k 

— Panie, któż to jest ten mr. Joe Smith, 
którego nazwisko wciąż obija się o moje 
uszy? 

— Joe Smith? To pan nie wie, kto jest 
Joe Smith? To dziwne, To jest najwybitniej 
szy i najzasłużeńszy dżentelmen w Amery- 
ce. Niezwykle prawy człowiek, Niezwykle 
bogaty człowiek, Chapeau bas przed Joe 
Smitfem! A wię pan, że to dość dziwne, że 
nic pan o nim nie słyszał, Bo to przecież z 
wcszych, ze starego świata, Europejczyk, 

Następnego dnia udało mi się uzyskać wy 
wiad z mr. Joe Smithem, Przyznaję, że nie 
bez pewnego uczucia lęku stanąłem przed 
obliczem wielkiego człowieka w Ameryce. 

Wyracziłem zadowolenie, że poznaję na 
obcym gruncie tak znakomitego Kuropejczy» 
ka, a więc poniekąd rodaka, oraz wyraziłem 
zdziwienie, że w Europie nic o mr, Joe 
Smith nie słyszałem. 

— Z pewnością słyszał pan, lecz wówczas 
ja jeszcze nie byłem Joe Smith. Mój nagły 
wyjazd z Europy do Ameryki narobił trochę 
szumu, a bank w którym pracowałem omal 
nie wywrócił się, Ale mniejsza o to, No 
cóż tam w starej Europie? — odwrócił roz- 
mowę mr. Joe Smith, 

— Źle — odparłem, 

Joe Smith zaciągnął się cyśarem, pomy- 
ślał chwilkę, poczem rzekł: 

— Wy tam w Europie nie umiecie porząd- 
nie żyć, Wasze życie to łańcuch drobnych 
świństewek, groszowych nadużyć, małych 
przestępstw, To nie jest praktyczny system. 
W Ameryce, gdzie wszystko jest olbrzymie, 
ogromne, gigantyczne panuje inny system. 
Robi się raz jeden wielkie fłajdactwo, a 
potem do końca życia, do grobowej deskt 
można już przestrzegać praworządności, być 
uosobieniem wszelkich cnót, wzorowym o= 
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Krwawy Maj w Ciicago 


Dnia T4 lipca 1889 roku, w setną ro- 
cznicę zdobycia Bastylji, odbył się w 
Paryżu kongres Międzynarodówki So- 
cjalistycznej, pó raz pierwszy od czasu 
likwidacji Międzynarodowego Stowarzy 
szenia Robotników. Na tym kongresie 
powżięto uchwałę, aby dzień 1 maja 
był dniem manifestacji za 8-godzinnym 
dniem pracy. 

Wyznaczenie tego dnia ma swe źró- 
dło w ruchu za skróceniem dnia pracy, 
który to ruch rozpoczął się w r. 1884 
w Ameryce, 

W Stanach Zjednoczonych Am. Półn. 
rozwinął się silnie wśród robotników 
kierunek anarchistyczny, którego vaj- 
większym ośrodkiem było Chicago, 
gdze zgrupowało się około 3.000 człon. 
ków organizacji anarchistycznej. Ciężki 
kryzys w przemyśle, trwający przez la- 
ta 1884 — 1886, stwarzał znakomity 
grunt dla propagandy anarchizmu, znaj 
dującego wśród bezrobotnych i rozgo- 
ryczonych robotników wdzięcznych 
słuchaczy apostolstwa gwałtu. 

Wr. 1884 kongres zawodowych i ro- 
botniczych związków Stanów  Zjedno- 
czonych postanowił podjąć walkę o 8-0 
godzinny dzień pracy, a datę 4 maja 
1886 roku wyznaczył, jako dzień wpro- 
wadzenia w życie nowej normy pracy. 
W miarę zbliżania się tego terminu, 
agitacja stawała się coraz gwałtowniej- 
sza. Organizacje robotnicze podwoiły, 
a nawet potroiły liczbę swoich człon- 
ków, Chicago zaś pozostało cen- 
trum ruchu. Walka prowadzona była 
z ofiarną wytrwałością. 

Dnia 1 maja 1886 r. strajkowało w 
Chicago 40.000 robotników i doszło 
do poważnych zaburzeń, Pierwsze 
starcie nastąpiło z robotnikami fabry- 
ki maszyn rolniczych Me. Cormicka, 
zlokautowanymi od lutego. Fabryka 
utrzymywała się w ruchu przy pomocy 


łamistrajków, piltowanych przez pry- 
watnych detektywów. W dniu 3 maja 
pomiędzy zlokautowanymi a łamistraj- 
kami doszło do utarczki, która rychło 
zamieniła się we walkę kamieniami 
Wkroczyła uzbrojona policja i bez 
ostrzeżenia otworzyła ogień w kietun- 
ku zlokautowanych robotników, zabija” 
jąc sześciu i raniąc wielką ilość zebra- 
nych. 

„Gazeta Robotnicza”, 
pod kierownictwem Spiessa, oraz 
„Alarm”, redagowany przez Parsonsa, 
odpowiedziały namiętnem wyzwaniem 
na brutalność policji. Zwołano olbrzy- 
mie zgromadzenie na następny wieczór 
(4 maja) na rynku, gdzie zebrało się po» 
nad 2000 osób. Około 10-tej wieczorem 
tłum znacznie się zmniejszył z powodu 
niepogody. Pozostało tylko kilkaset 
osób, które wytrwały, mimo ulewnego 
deszczu Przemawiał do nich Fielden, 
gdy naraz przymaszerowało 170 poli- 
cjantów, aczkolwiek przebieg zgroma- 
dzenia był zupełnie spokojny. Oficer pa- 
licji zażądał rozejścia się zebranych. W 
tej samej chwili z bocznej ulicy rzucono 
bombę w kierunku policji. Wybuch za- 
bił jednego policjanta i ranił wielu. Nie 
zostało wyjaśnione, kto rzucił bombę, 
Anarchiści wypierali się tego stanow- 
czo, a powszechna opinja wskazywała 
na prowokację. y 
Bezpośrednio pa wybuchu policja 
otworzyła ogień w kierunku robotni- 
ków, którzy zaczęli się bronić, strzela- 
jąc także do policji. Zabito 7 i raniono 
60 policjantów, straty zaś robotników 
wynosiły 4 zabitych i 50 rannych. 
Prasa burżuazyjna domagała się re- 
zpresyj w stosunku do anarchistów. 
Wszelkie zgromadzenia robotnicze zo- 
stały odtąd zakazane. Ośmiu przywód- 
ców anarchistów postawiono przed są- 
dem przysięgłych, których jednak nie 


wychodząca 


bywatelem, dobroczyńcą, mecenasem i umie- 
ra się otoczonym powszechnym szacun- 
kiem, Poco świństwo rozkładać na raty? 
Czy poto, żeby ludzie wciąż o niem pamię« 
tali? 


Tu Joe Smith zniżył głos: 


— Jesteśmy rodakami, więc będę z pa- 
nem otwarty. Ja raz jeden popelniłem gru- 
bą malwersację, taką żeby mi starczyło do 
końca życia, Dzisiaj za to stać mnie na ucze 
ciwość, Nikt mi dzisiaj nie potrałi dowieść, 
że w mojem obecnem postępowaniu jest o 
włos uchylenie od obowiązującego prawa, 
Wszystko według artykułu, paragrafu, ko- 


deksu, regulaminu. Sam przestrzegam i na 
Innych uważam, 

A tamto O tamtem ludzie powoli zapo« 
minają, A gdyby kto ważył się dzisiaj mi to 
wytknąć, zakrzyczanoby go, Mało kio ue 
wierzy. Przecież ja mam swoją prasę, mam 
tysiące ludzi przezemnie obdarowanych, 
przezemnie utrzymywanych, jedzących z mo 
jej ręki, gotowych przysiąc, że na mnie nie- 
ma najmniejszej plamki, Tak, panie, Precz 
z drobnemi świństewkami, Jedno wielkie, a 
potem już sama uczciwość, praworządność, 
Żegnając się z p. Joe Smithem, zapewni» 
łem go, że będę teorję jego szerzył w Mu 
ropie, że zresztą znalazł już naśladowców. 


wylosowano w sposób zwykły, lecz spe- 
cjalnie dobrano, aby mieć pewnych lu- 
dzi, Oskarżenie brzmiało, iż podsądn: 
„wielkie masy ludu pchnęli do zbrodni", 
nie wskazując jednak na osobisty udział 
oskarżonych w zabiciu Degana, poli- 
cjanta, rozszarpanego przez bombę, 

Hiliquit w swojej „Historji Socjalizmu 
w St. Zjedn."' napisał o tym procesie: 
„W istocie trudno przeczytać sprawo- 
zdanie z niego (procesu), nie dochodząc 
do wniosku, iż w sądzie amerykańskim 
odegrano wówczas parodję wymiaru 
sprawiedliwości”. 


Mimo wszelkich usiłowań, nie uda: 
ło się sądowi dowieść, że osoba, któ- 
ra rzuciła bombę (nie odnaleziono jej 
nigdy), uczyniła to pod bezpośrednim 
lub pośrednim wpływem któregoś z o- 
skarżonych. 


Jednakże dowody ze strony oskarżo- 
nych nie przydały się na nic. Aczkol- 
wiek pięciu z oskarżonych udowodniło 
nawet, iż wcale nie byli na zgromadze- 
niu, nie zmieniło to zgóry powziętego 
wyroku, aby oskarżonych skazać na 
śmierć, 


Spiess, Parsons, Fischer, Engel i 
Lingg oraz Fielden i Schwab zostali 
skazani na śmierć (dwóm ostatnim za- 
mieniono karę śmierci na dożywotnie 
więzienie), Neebe zaś na 15 lat więzie- 
nia. 

Pięciu skazanych powieszono dnia 1! 
listopada 1887 r., Spiess, będąc już na 
szałocie, zawołał: „Nadejdzie czas, kie- 
dy nasze milczenie w grobie będzie wy- 
mowniejsze, aniżeli były nasze mowy”. 

++ 
+ 


Nowopowstała amerykańska Federa- 
cja Robotnicza na swym kongresie w St 
Louis w 1888 r. uchwaliła, mimo tych 
tragicznych wypadków, urządzić nową 
demonstrację za 8-godzinnym dniem 
pracy 1 maja 1890. Wybór tego właśnie 
dnia nastąpi w związku z odpowiednią 
uchwałą Międzynarodówki Socjalistycz- 
nej, powziętą w r. 1889, o czem mówi- 
my na wstępie, 

kd 

Krwawa frażedja w Chicago przez 
długie lata ciążyła nad międzynarodo” 
wym ruchem robotniczym, Ale dzień 
1 maja od roku 1890 pozostał wszech- 
światowem świętem proletarjatu, pod- 
czas którego robotnicy wszystkich kras 
jów demonstrują na rzecz swych haseł. 


K. L. 


oo CEI 1. TERENY E E E E E E 
Dwie broszury spółdzielcze 


„Sposób na bliede“ 


Broszura tow, J, Sochackiej *) jest 
wzorem literatury propagandowej, Pro- 
paganda tak jak dziennikarstwo opero- 
wać musi zawsze pewńemi schematami 
i uproszczeniami. Propaganda nie uzna: 
je półcieniów, 

Dzieje jednej spółdzielni, która oka. 

zuje się dobrym „sposobem na biedę”, 
cechuje właśnie to rażąca nieraz, ale 
prowadząca wprost do celu prostolinij. 
ność w zgromadzonych faktach i wycią 
«śganych wnioskach. Prostolinijność nie 
jest równoznaczna z ułopijnością. Sta- 
mowi ona tylko pewne skondensowanie 
zjawisk najzupełniej prawdziwych, 

O ile ze względu na charakter bro- 
szury mie możńa autorce czynić za- 
rzutów „ptzesady”, o tyle wymagać- 


| * Jadwiga Sochacka — Sposób na biedę. 
ESen 1933, Wydane staraniem koła 
czynnych kooperatystek W. S. M. Skład 
Główny: Związek Spółdzielni Spożywców 
R. P, 


by należało, by rzecz była klasowo u- 
miejscowiona, Możemy z czystem ser- 
cem darować sobie pod jaką szerokoś- 
cią geograficzną działała i działa owa 
spółdzielnia pod zawołaniem  „Łącz- 
ność", jeśli jednak chcemy wyciągnąć 
pouczające wnioski, musimy wiedzieć, 
czy jest ona łącznością „robotników, 
chłopsów czy drobnomieszczaństwa, 


Mówi się coprawda w broszurze o ro- 
botnikach, ale jako o czemś dalekiem, 
nie mającem wiele wspólnego z dzieją- 
cemi się sprawami. Objektywizm, któ- 
rym się niewątpliwie kierowała tow. 
Sochacka, nie może oznaczać bezbarw- 
ności, Niestety, o kobietach, głównych 
bohaterkach jej broszury można powie- 
dzieć bardzo niewiele. 

Z tego wniosek prosty: spółdzielczość 
może być z powodzeniem jednym ze 
„sposobów na biedę", musi być jednak 
współdziałaniem pewnej klasy, o odde- 
chu nieco szerszym niż walka z kupczy- 
kami. | 

Mimo pewne, tendencyjne chyba, zwę 


żenie horyzontów. „Sposób na biedę” 
może oddać duże usługi propagandowe, 
oczywiście, kiedy się wie, że sposób, o 
którym mowa w broszurze jest nie jedy- 
ny i nie najlepszy. 


„Gazeta ścienna" 


W codziennej pracy na kołach turo- 
wych, gromadach czerwono - harcet- 
skich, w każdym ośrodku organizacyj= 
nym, zwłaszcza młodzieży robotniczej, 
bardzo często daje się we znaki brak 
odpowiedniego materjału instrukcyjne- 
go, Literatura nasza jest pod tym wzglę 
dem wyjąkowo uboga. 


To też z zadowoleniem należy powitać 

ukazanie się staraniem młodzieży spół- 
dzielczej broszury p. ti „Gazeta ścien- 
na” *) W organizacjach turowych ga- 
zeta Ścienna ma już swoje jaknajlepsze 
tradycje i swoją „literaturę", tę oczy- 
wiście ścienną. Instrukcja © gazetce 
ściennej jest więc ze wszechmiar pożą- 
dama i pożyteczna, 


*) Gazeta ścienna — instrukcja dla orga- 
nizatorów. Związek Młodzieży, Spółdziel- 
czej „Zew“ Warezawa 1933, 

5 


Broszura „Zewu” daje obszerny ma- 
terjał instrukcyjny, dotyczący organiza- 
cji, technicznego i redakcyjnego przygo 
towania „gazetki ściannej”. Technicz- 
nym jej brakiem, najzupełniej wyłtuma- 
czonym, jest skromny materja? repro- 
dukcyjny. Brakiem w treści — słabe 
związanie z samem życiem onganizacyj- 
nem młodzieży robotniczej, a specjalnie 
uwidacznia się w braku działu propa- 
gandy gazetki i ścisłego związania z 
„terenem”, i 

Tem niemniej jednak może ona, jalko 
przewodnik techniczny, oddać duże u- 
sługi „redaktorom” i czytelnikom nga- 
zetki Ściennej”, zwłaszcza jeśli zostanie 
należycie uzupełniona instrukcjami of- 
$anizacyjnemi i przystosowana do po" 
trzeb turowych i samowystarczalnych. 

Dzięki przystępnej cenie (30 gr.!) wiń 
na się znaleść w ręku każdego działa- 
cza i przewodnika. Broszurę zdobią 
trzy ilustracje, z czego dwie przedsta- 
wiają świetne „gazety Ścienne” z war- 
szawskich kół turowych. 

gy ` Zbigniew B. Mitanec 

| 
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Narzekają na... siebie samych 


' Organ lewiatański „Kurjer Polski" rozczula się 
ogromnie nad dolą ludności, której pod różnemi 
nazwami i postaciami zabiera się wszystkie do- 
chody. Na trzy grupy wydatków publicznych: na 
budżet państwowy, na ubezpieczenia społeczne 
i na wydatki samorządowe zabiera się ludności 
przeszło 4 miljandy zł. rocznie, a ponieważ ogól- 
ny dochód obliczony jest wedle wymiaru podat- 
ku dochodowego na niecałe 4 miljardy, rzecz pro. 
sta, że musi się niedobór pokrywać z kapitału. I to 
jest właśnie dla lewiatańczyków największe nie- 
szczęście: zamiast kapitalizacji tj. narostu kapi- 
tałów zjada się substancję. 

Trzebaby tych narzekających zapytać, przeciw 
komu właściwie skierowane są ich żale, Przecież 
nikt inny, jak właśnie Lewiatan i rozmaite jego 
przybudówki są najsilniejszą podporą systemu, 
który uważa i głosi, że budżet nie może zejść po- 
niżej 2 miljardów, że musi się szeroko żyć, choć- 
by kosztem deficytu. Któż to wbrew przestrogom 


opozycji uchwalał „luzowy” budżet, dając się po- 
cieszyć tj. udając naiwnego, że jakoś znajdą się 
środki na pokrycie deficytu? Kto podnosi krzyk 
na „niepatrjotyczne' i „antypaństwowe" działa- 
nie, gdy się wskazuje, że budżet wojskowy jest 
na nasze stosunki za wysoki, że nie stać nas na 
takie pogotowie zbrojne? 

O tem ci panowie zapominają, narzekają do- 
piero po uchwaleniu tego wszystkiego, co im do 
uchwalenia jako „konieczność“ podano. Ale 
w tych narzekaniach mieści się co innego, mia- 
nówicie stara nienawiść Lewiatana do ubezpie- 
czeń społecznych. Sami obliczają, że na ogólną 
sumę wydatków przeszło 4 miljardy zł., na ubez- 
pieczenia społeczne wypada tylko 659 miljonów 
tj. około 15% ogółu wydatków, a mimo to te wła- 
śnie wydatki najwięcej ich bolą, przeciw tym 
zawsze i wszędzie najgwałtowniej występują. 
Przejrzysta to gra, na którą nikogo nie złapie się. 
Nie można uchwalać a potem narzekać. 


Z życia robotniczego 


NIEMIECKIE KLASOWE ZWIĄZKI ZAW. NA ŚLĄSKU POLSKIM UNIEZALEŻNIAJĄ SIĘ 
OD SWYCH CENTRAL W NIEMCZECH 


„WVolkswille”, organ niemieckich socjalistów na 
G. Śląsku przynosi komunikat niemieckich klaso- 
wych zw. zaw, w którym stwierdzają one, że 
przegrupowanie niem. związków w Niemczech 
pod kierownictwo hitlerowców mie obowiązuje 
niem, klasowych zw. zaw. na G. Śląsku. 

Wobec powyższego niemieckie klasowe zw. 
zaw. uważają się już od 2 kwietnia 1938 r. jako 
związki zupełnie niezależne od swych central 
w Niemczech i jako samodzielne jednostki związ- 
kowe pod nazwą „Deutsche freie Gewerkschaften 
Polnisch O/$.*. W komunikacie zaznaczają kie- 


Najnowsze odkrycia 
archeologiczne 


w powiecie miechowskim 

W Pobiedniku Wielkim w pow. miechowskim, 
w miejscowości znanej z kilkakrotnych badań 
archeologicznych, natrafiono przypadkowo na na- 
czynia neolityczne prawdopodobnie z grobu. Część 
z nich, 7 sztuk, ocalił od zniszczenia miejscowy 
kierownik szkoły pan Wacław Górecki i ofiaro- 
wał je do Muzeum Arch. Pol. Akademji Umieję- 
tności. Sześć z nich ma kształt małych czerpaków 
z wydatnemi wystającemi ponad brzeg naczynia 
uchach o typach już u nas znanych, wchodzą- 
cych w skład grupy ceramiki t. zw. promienistej; 
jedno zaś dużo od poprzednich większe, do- 
skomale w całości zachowane, profilowane, z od- 
winiętym brzegiem i charalkterystycznem uchem, 
jest bardzo ciekawym warjantem, dotąd u nas nie 
spotykanym wśród powyższych typów tej grupy. 
Zaznaczyć należy, że Muzeum Archeologiczne 

kilka razy ot zabytki z Pobiednika z 
przypadkowych odkryć wskutek interwencji i o- 
bywatelskiego stanowiska kierownika szkoły p. 
W, Góreckiego. 

, W Dalewicach pod Proszowicami dzięki donie- 
śieniu właścicielki ziemskiej p. Marji Trąbczyń. 
skiej o przypadkowych odkryciach w ogrodzie 
dworskim, delegowany na miejsce z ramienia 
Muzeum Arch. P. A. U. dr, T. Reyman, stwier- 
dził w tymczasowych badaniach ślady osady póź- 
no-rzymskiej (TV w. po Chr.), grodziskowej i 
wczesno-historycznej, występujące w dwmumetro- 
wej warstwie kulturalnej, poniżej zaś na samym 
poziomie wody zaskórnej, ślady osad z okresów 
przedchrystusowych kultury t. zw. łużyckiej. — 
Dalsze badania, dotyczące jednego z majważniej- 
szych problemów osadnictwa przedhistorycznego 
w pobliżu Krakowa, ze względu na prowadzoną 
w tem miejscu uprawę tytoniu, odłożone zostały 
do jesieni br, W tem też miejscu przypadkowo 
odkryte 2 srebrne monety rzymskie i rzymski pal- 
ciorek szklany ofiarowała p. Marja Trąbczyńska 
do Zbiorów Muzeum Arch. Pol. Akad. Um., z prze 
prowadzonych zaś badań uzyskało ono bardzo 
obfity materjał ceramiczny. 

W tejże samej miejscowości na południe od 
ogrodu dworskiego na polu Antoniego Lisa od. 
krył dr. Reyman również stanowisko późno-rzym- 
skie; 'w jesieni przy orce natrafiono tu na całe 
naczynia prawdopodobnie z grobu — zniszczone 
następnie przez bralk uświadomienia, tak że obec- 
nie zaledwie parę skorup zdołano ocalić. Ponie- 
waż miejsce to jest zajęte pod uprawę buraków, 
więc dokladne zbadanie tego ciekawego stanowi. 

„ska również do jesieni musi być odłożone. 
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rownicy tych związków, że czynią tym krokiem 
zadość życzeniom wielkiej części swych członków. 
Komunikat podpisali: Buchwald, Knappik i Herr. 
mann. 
* «= LJ 

Uniezależnienie niemieckich zw. zaw. na G. 
Śląsku polskim od swych central w Niemczech 
musiałoby za kilka lat automatycznie nastąpić, 
gdyż w roku 1987 wygaśnie konwencja genewska, 
a temsamem i postanowienie, dotyczące organiza- 
cyj mniejszościowych na obu Śląskach, ujętych 
w tej konwencji. 


Stwierdzono też w Dalewicach cmentarz, być 
może już z czasów historycznych na polu Roma- 
na Popka, gdzie przy kopaniu nowej drogi na- 
trafiono na szkielety ponieważ kości ludzkie wy- 
stawały na drogę, mimo iż pole obsiane jest zbo- 
żem, dr. Reyman odkopał 3 najbardziej zagrożone 
groby. Po odpreparowaniu okazało się, że są to 
szkielety wyprostowane, ze śladami trumien, gło- 
wą na zachód skierowane, bez jakichkolwiek śla- 
dów, mogących bliżej czas określić, Dwa z nich 
były już częściowo przez przekopywamie drogi 
zniszczone. 

Na sąsiedniem polu Piotra Popka wykopano 
przypadkowo przed paru miesiącami dużą siwą 
popielnicę z pałonemi kośćmi i zniszczono. Obec- 
nie mimo skrzętnych poszukiwań nawet fragmen- 
tów odszukać nie zdołano. 


I kraju i ze świata 


ZBIÓRKA ULICZNA TOW. UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO W TARNOWIE dnia 1 maja 
br. przyniosła kwotę zł. 97/22. Powyższą kwotę 
przeznaczono na cele kulituralno-oświatowe. 

UCIECZKA OD „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI", 
Faściszewski Władysław, 23-letni młodzieniec, po 
ukończeniu gimnazjum, nie mógł kończyć studjów 
medycznych, szukał szczęścia i praktycznie biorąc 
swoje sprawy, przyjął posadę w urzędzie skarbo- 
wym w Nadwórnej, Ale i tu zaczęto redukcje. Nie 
ominęła ona i Faścikowskiego. Pozbawiony posa- 
dy, rozporządził swojem skromnem mieniem, da- 
rowując narty jednemu z kolegów, sam w drodze 
do Lwowa wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie, uciekając od „radosnej twórczości”. 

NA GŁADKIEJ DRODZE, Dnia 23 kwietnia br. 
przechodził gościńcem w Brosznowie tow. dr. W. 
Iwaszkiewicz z Doliny. W pewnym momencie 
przystąpił do niego policjant z posterunku w Bro. 
sznowie — nawiasem mówiąc, nie będący w służ- 
bie — i zażądał wylegitymowania się. Tow. dr. 
Iwaszkiewicz wykazał się formalnym dowodem 
osobistym. Lecz tego było zamało gorliwemu stró- 
żowi bezpieczeństwa. Zabrał on więc tow. dra 
Iwaszkiewicza z sobą mimo jego protestu na po- 
sterunek, gdzie po jakimś czasie zjawił się drugi 
policjant, prawdopodobnie zastępca komendanta. 
Obaj oni: oświadczyli aresztowanemu, że przepro- 
wadzą u niego rewizję osobistą. Kiedy areszto. 
wany przeciw temu zaprotestował, policjanci cy- 
nicznie oświadczyli: „Może pan doktor skarżyć 
się na nas; my i tak dostaniemy zatwierdzenie 
tej rewizji ze sądu w Rożniatowie”. Rewizję 
Przeprowadzono bardzo skrupulatnie, przeczyta- 
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no korespondencję prywatną i zapiski zawodowe 
aresztowanego i wynik okazał się negatywny. 
Kiedy nareszcie wypuszczono tow. Iwaszkiewi- 
cza z rąk stróżów bezpieczeństwa publicznego, 
mdał się on ze skargą do starosty w Dolinie, Prócz 
tego tow. Iwaszkiewicz wniosi skargę do proku- 
ratorji. Tak przedstawia się nagi fakt konstytu- 
cją zagwarantowanej swobody obywatelskiej 
w państwie p. starosty doliniańskiego. 

DZIECKO W KOTLE Z WRZĄCA WODĄ. 
Tragiczny wypadek wydarzył się w mieszkaniu 
Pp. Kliperów przy ul. Piotra Skargi w Warsza- 
wie. Korzystając z chwilowej niewwagi domow- 
ników, do kuchni wbiegła 5-lelnia Zosia. Dziew- 
czynika, widząc stojący na podłodze kocioł z wrzą- 
cą wodą, wspięła się na taboret, by zajrzeć do 
srodka. W tej chwili ktoś wszedł do kuchni — 
przerażone dziecko straciło równowagę i wpadło 
do kotła. Nieszczęśliwa wydobyto ciężko popa- 
rzoną. Wezwany lekarz pogotowia w stanie cięż- 
kim przewiózł ofiarę wypadku do szpitala. 

WIELKA AFERA SPÓŁDZIELCZA W POZ. 
NAINIU. Poznańską spółdzielnią budowlano-hipo- 
teczną, tj. kierownikami tej spółdzielni, noszącej 
nazwę „Wiłasna zagroda“ zajęła się ostatnio pro- 
kuratura w: Poznaniu, Okazało się, że gospodarka 
kierowników spółdzielni nastawiona była prawie 
wyłącznie na własną korzyść. Obiecywano człon. 
kom pożyczki na budowę, lecz w rzeczywistości 
otrzymywali je tylko członkowie uprzywiłejowa- 
ni, ale i oni budując domy, padali ofiarą mieucz- 
ciwości kierowników. Spółdzielnia, udziełając po- 
życzek na budowę, zmuszała członków do powie- 
rzania prac budowniczemu Tadrowskiemu, który, 
był zarazem członkiem zarządu. Tadrowski w po- 
rozumieniu z innymi członkami zarządu, urzą- 
dzał się w ten sposób, że pieniądze brał wprost 
od. spółdzielni z pominięciem tego, który uzyskał 
pożyczkę, 

JAK CHŁOPI NIE DOPUŚCILI DO GASZENIA 
POŻARU. W zagrodzie małżonków Gołaszewskich 
we wsi Kozłowo w pow. pultuskim wybuchł po- 
żar. Płomienie ogarnęły chałupę i zabudowania 
gospodarcze. Na alarm pospieszyła z pomocą wiej 
ska straż pożarna w sile kiikumastu strażaków! 
z taborem pożarmiczym nia wozach. W drodze da 
ognia strażacy natrafili na zerwany mostek na 
kanale. Mostek był, jak stwierdzono, zerwany 
specjalnie w celu niedopuszczenia straży. Gdy mi- 
mo to straż znalazła się na miejscu pożaru i za- 
mierzala! przystąpić do akcji ratowniczej, otoczył 
ja tłum chłopów, uzbrojonych w koły, widły i 
drągi. Chłopi, wznosząc wrogie okrzyki, rzucili 
się na strażaków! i pobili ich, usiłując odebrać 
im bosaki i topory. Tymczasem zagroda spłonęła 
doszczętnie. Napad na strażaków został wywoła- 
ny pogłoską, że za udział straży w akcji ratow- 
niczej trzeba będzie drogo zapłacić, Fałszywa po- 
głoska wywołała podniecenie i awanturę, a w re- 
zultacie przyczyniła się do całkowitego zniszcze- 
nia zagrody przez ogień. 

ZGON SELMY KURZ. W Wiedniu zmarła w 
środę sławna śpiewaczka Selma Kurz. Pochodziła 
ona z Bielska i była żoną profesora uniwersytetu 
wiedeńskiego dra Halbania, pochodzącego ze zna- 
nej rodziny krakowskiej, 


Prześląd gospodarczy 


ı WYWIAD Z CZŁONKAMI SOWIECKIEJ 
DELEGACJI HANDLOWEJ 

Współpracownik łódzkiego „Głosu Porannego“, 
korzystając z pobytu w Łodzi rosyjskiej delegacji 
handlowej, miał wywiad z pp. Tamarinem i Fir- 
sowem. 

Obaj podkreślali, że ich przyjazd do Polski miał 
na celu zorjentowanie się w możliwościach roz- 
szerzenia wzajemnych stosunków handlowych, a 
nie finalizawania jakichś transakcyj. Mimo to 
pierwszy z nich podniósł, że port gdyński może 
odegra doniosłą rolę w dziedzinie wzmożenia wy- 
miany towarowej, służąc dla celów transportu 
tranzytowego. 

Również i przemysł górnośląski uczynił na nas 
poważne wrażenie i tutaj możliwości zwiększenia 
rozmiarów tranzakcji są niewątpliwie realne. — 
Drugi delegat p. Firsow uważa, narówni z p. Ta- 
marinem, że dla włókiennictwa łódzkiego istnieją 
możliwości eksportu do Rosji, gdyż pomimo silnej 
rozbudowy przemysłu włókienniczego ZSSR — 
rymek rosyjski nie jest jeszcze calkowicie samo- 
wystarczalny. 

Obaj — zapytywani o rokowania w sprawie 
traktatu handlowego, oświadczyli, że to nie ich 
sprawa: zagadnienia wkraczające w sferę politycz- 
ną do nich nie należą, reprezentują oni tylko pro- 
blemy ściśle gospodarcze. 
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W styczniu 1934 r. ukaże się Spis Abonentów Państwo- 
wych i Koncesjonowanych Sieci Telefonicznych w Pol- 
sce (z wyjątkiem m. st. Warszawy) na r. 1934 w wyda- 
niu Ministerstwa Poczt i Telegrafów w nakładzie 115.000 
egzemplarzy i będzie dostarczony przez unzędy pocztowe 
wszystkim abonentom. 

Wyłączne prawo przyjmowania ogłoszeń i reklam do 
powyższego Spisu, tudzież inkasowania należności z ty. 
tułu zamówionych ogłoszeń powierzone zostało Towa- 
rzystwu Reklamy Międzynarodowej, Sp. z o. o., Warsza- 
wa, Marszałkowska 124. 


TELEGRAMY 


POŻEGNANIE STAREGO I POWITANIE 
NOWEGO PREMJERA 
Warszawa, 11 maja (tel. wł). Dziś w prezy- 
djum Rady ministrów odbyło się pożegnanie u- 
stępującego premjera p. Prystora i objęcie urzę- 
dowania przez p. Jędrzejewicza. 


ZMIANY W RZĄDZIE AUSTRJACKIM 
Wiedeń, 11 maja. Minister spraw wewnętrznych 


Bachinger, minister skarbu Weidenhoffer ; mini- 
ster handlu dr. Jakoncig, oraz podsekretarz stanu 


Fey podali się do dymisji. Prezydent republiki 


przyjął dymisję. 


KATASTROFA TRAMWAJOWA 

Berlin, 11 maja. W Mobach pod Moguncją wy- 
koleił się dziś tramwaj i wipadł na maszt prze- 
wodu elektrycznego, a następnie na ścianę zabu- 
dowamia fabrycznego. Siła uderzenia była tak 
wielka, że wóz tramwajowy uległ zupelnemu 
strzaskaniu. Dwoje dzieci szkolnych poniosło 
śmierć na miejscu, zaś 16 osób odniosło rany cięż- 
kie. 


BOJÓWKI UZNANE ZA WOJSKO 

Genewa, 11 maja. Po dłuższej dyskusji nad 
związkami zorganizowamemi na wzór wojskowy 
w Niemczech komisja efektywów konferencji 
rozbrojeniowej w głosowamiu uznała te związki 
za organizacje, mogące być użyte do celów wo- 
jennych. Za uznaniem głosowali delegaci Fran- 
cji, Anglji, Polski, Belgji, Jugosławji, Czechosło- 
wacji, Rumunji, Holandji i Portugalji. Przeciw 
głosowali jedynie Niemcy i Węgrzy. Jako nie- 
zainteresowani bezpośrednio wstrzymali się od 
głosowiamia delegaci Stanów Zjednoczonych, 
Włoch, Szwecji, Finlandji, Turcji, Hiszpanii, Ja- 
ponji i Austrji, 


KARA ŚMIERCI ZA SZPIEGOSTWO 

Rzym, 11 maja. Trybunał specjalny dla ochro- 
my państwa skazał wczoraj wieczorem kapitana 
marynarki Guidona Traviglię i p. Kamilę Aguiar- 
di na karę śmierci za szpiegostwo. Traviglia zo- 
stał dziś rozstrzelany. Wyrok na p. Aguiardi zo- 
stał wstrzymany z powodu wniesienia prośby o 
ułaskawienie. 


DOLAR DALEJ SPADA 
, Londyn, 11 maja. Podczas gdy wczoraj przed 
zamknięciem giełdy londyńskiej notowano dola- 
na po 395, w ciągu dzisiejszego przedpołudnia 
kurs dolara był nieco słabszy i notowano go po 
396 i 7/3 w stosunku do funta: angielskiego, 


WARUNKI ROZEJMU CELNEGO 

Londyn, 11 maja. „Daily Telegraph“ donosi, że 
projekt rozejmu celnego składa się z 3 zasadni- 
czych punktów. Punkt pierwszy wskazuje na ko- 
nieczność wprowadzenia rozejmu celnego przed 
rozpoczęciem światowej konferencji gospodarczej 
na warunkach ustalonych przez wspólne porozu- 
mienie. Punkt drugi zaleca państwom reprezen. 
towanym w komitecie organizacyjnym, aby już 
teraz podjęły starania celem skłonienia innych 
państw do zaniechania wszelkich poczynań mo- 
gących utrudniać handel międzyparodowy. Trze- 
ci punkt wreszcie postanawia, że po 31 lipca każ- 
demu z państw przysługuje prawo wypowiedze- 
nia rozejmu celnego w terminie miesięcznym. 
Zmierza on do zapewnienia każdemu państwu 
prawa ochrony swych interesów gospodarczych na 
wypadek przeciągania się prac konferencji, lub 
niedostatecznego rezultatu konferencji gospodar- 
Gej. ah Ani 


GANDHI CIĘŻKO CHORY 
Londyn, 11 maja. Z Nowego Delhi donoszą: vr. 
Ansari, który wyjechał do Poony celem zbadania 
stanu zdrowia Gandhiego donosi, że Gandhi za- 
padł na żółtaczkę i spędził noc bardzo niespokoj. 
nie. Stan pacjenta jest ciężki, Dziś zwolniona zo- 
stała z wiezienia żona Gandhiego, 
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Jak wydawano pieniądze pocztowe 
na narzeczone i łapówki 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
\ Warszawa, 11 maja. 

W dalszym ciągu procesu przeciw Ruszczew- 
skiemu zeznawał dziś buchalter-biegły, którego 
orzeczenie wypadło nader niekorzystnie dlw Ru- 
szczewskiego. Orzeczenie obejmuje 2 punkty aktu 
oskarżenia, dotyczące nadużyć przy budowie pocz 
ty w Gdyni i pobrania łapówki 50.000 zł. od przed- 
siębiorcy Mikulskiego. Biegły stwierdza, że Rusz- 
czewski podjął z kasy kierownictwa budowy 119 
tysięcy zł. na swój rachunek, z tego 104.000 zł. 
wpłacił na rachumek Janiny Bernsteinównej do 
banku dyskontowego, przeznaczając tylko 15.000 
zł. na zakupno drzewa dla Gdyni. Bernsteinówna 
to obecna żona, wówczas narzeczona Ruszczew- 
skiego. Z sumy 119.000 zł. Ruszczewski wydał 
ogółem tylko 30.000 zł. na materjały budowlane, 
zaś z 89.000 zł. zupełnie nie wyliczył się. 

Co do 50.000 zł, łapówki: okazuje się, że mini. 
sterstwo poczt wipłaciło 100.000 zł, podczas gd 
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w księgach firmy. Machajski-Miikulski figuruje 
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tylko 50.000, zaś drugie 50.000 zł. w drodze ugrzę- 
zło. W księgach Mikulskiego znajduje się rachu- 
nek bezimienny, na którym znajduje się wipłaco - 
na suma 30.000 zł. Tym bezimiennym jest Rusz. 
czewski. 

Istnieje też kilka pozycyj pod literami G1 i G2, 
co do których biegły ustala, że byli to kasjer 
Gronek i kierownik budowy Granowski, którzy 
byli opłacani przez firmę za usługi. Wogółe cała 
rachunkowość kierownictwa budowy stoi pod 
wielkim znakiem zapytania, wiele pozycyj nie 
jest księgowanych, inne zaś 3.krotnie, Ponieważ 
firma Machajski-Mikulski nie miała gotówki, kie- 
rownietwo budowy samo sprowadzało materjały 
i samo płaciło, dopiero później przeprowadzano 
rozliczenia. Firma dostarczyła materjałów za 
39651 zł, a kierownictwo budowy w: osobie Rusz- 
czewskiego wydało na ten cel 309.709 zł. 

Na tem rozprawę odroczono do 15 bm. W tym 
dniu wydadzą, orzeczenie pozostali biegli. 

—000— 


Palenie dorobku kultury niemieckiej 


Berlin, 11 maja. Ubiegłej nocy dokonano na 
placu opery spalenia na stosie książek nieodpo- 
wiadających obecnemu „duchowi“ Niemiec. Pa- 
stwą zboczonych władców dzisiejszych Niemiec 
padło przeszło 20 tysięcy dzieł autorów pacyfi- 
stycznych, socjalistycznych i żydowskich, jako 
niezdolnych do wychowywania narodu w duchu 
bojowym, a natomiast mogących osłabić wrodzo- 
me Niemcom instynkty zbrodnicze. Cała ta „pod- 
niosła“ akcja odbywała się przy ogłuszającym ry- 
ku parotysięcznego motłochu i „ukoronowana“ by- 
la głupawą mową ministra uświadomienia naro- 
dowego Goebbelsa. Po dokonaniu „wielkiego dzie- 
ła” tłumy hitlerowskie rozeszły się wśród śpiewu 


pieśni „Horst Wessel“. Przebieg tej imprezy trans 


mitowany był — jak gdyby było z czego się chwa. 
lić — przez stacje radjofoniczne. Podobna akcja 
przeprowadzona była w wielu innych miastach 
niemieckich, 
ZAMORDOWANIE POSŁA 
SOCJALISTYCZNEGO 
Berlin, 11 maja. W pobliżu Recklinghausen 
znaleziono dziś nad ranem zwłoki posła socjalno- 
demokratycznego do Reichstagu Biedermanna. Jak 
stwierdzono, zachodzi wypadek zbrodni. Bieder- 
mann wyjechał wczoraj z Kołonji do Hamburga 
i został prawdopodobnie z pociągu wyrzucony. 
ARESZTOWANIE KSIĘDZA 
Berlin, 11 maja. Na wniosek prokuratora tu- 
ryngijskiego aresztowano tu dziś księdza dra 
Fuchsa pod zarzutem działania na szkodę pań- 
stwa. Dr. Fuchs, który dawniej był proboszczem 


w Eisenach, należy do stronnictwa chrześcijań- | 


sko-społecznego. 


OFIARY TORNADA 
- Nowy Jork, 11 maja. Jak dotychczas stwierdzo- 
no, podczas wczorajszego tornada, jakie nawiedzi- 
ło stany Kentucky i Tennessee, zostało 58 osób za- 
bitych i przeszło 300 rannych. 


Przegląd prasy 


CHYB 
„Gazeta Warszawska“ Nr. 142: 

Według protokółu Zgromadzenia Narodowego 
i sprawozdań prasy, nieobecnych było w dniu 8 
maja przeszło 200 posłów i senatorów, w tej licz- 
bie 75 z klubu narodowego, 47 ludowców, 28 so- 
cjalistów, 15 z ChD, 11 z NPR i 25 Ukraińców. 
Cyfry powyższe stanowią komplety wszystkich 
wymienionych klubów za (wyjątkiem ludowców, 
z których obecny był i głosował poseł Franciszek 
Chyb. 

P. Chyb umotywował swój krok w piśmie do 
marszałka! Sejmu, w którem donosi równocześnie 
o wystąpieniu z klubu ludowego. 

Pierwsze większe polowanie na ludowców od- 
było się przed wyborami w r. 1928, głównie na 
terenie „Piasta“, ponieważ Wyzwolenie i grupa 
Dąbskiego szły do tych wyborów wprawdzie nie 
jako stronnictwo rządowe, ale jako — piłsud- 
czycy, a katolicko-ludowi z Małopolski Zachod- 
niej. założeni przez zmarłego niedawno śp. bi- 


WIENIEC OD HITLERA ANGLICY WYRZUCIŁI 
DO TAMIZY 

Londyn, 11 maja. Nieoficjalny minister spraw 
zagramicznych Niemiec Alfred Rosenberg złożył 
wczoraj w imieniu Hitlera na grobie „nieznanego 
żołnierza” wieniec z szarfą czarno-biało.czerwo- 
ną i swastyką hitlerowską. Dziś przedpołudniem 
zajechał przed grób przewodniczący brytyjskie- 
go związku byłych żołnierzy frontowych kapitan 
Sears, zabrał wieniec do samochodu a następnie 
odjechał i rzucił wieniec do Tamizy. Po dokona- 
niu tego czynu kapitan Sears zgłosił się w prezy- 
djum policji, gdzie oświadczył, że jako były żoł- 
nierz frontowy nie pozwoli na profanowanie ta- 
kiej świętości, jak grób „nieznanego żołnierza" 
przez hitlerowców. Fakt ten wywołał w: Londynie 
powszechne zadowolenie. 


Londyn, 11 maja. Kapitan Sears, który usunął 
z grobu Nieznanego Żołnierza wieniec Hitlera zo- 
stał ukarany grzywną 40 szylingów za uszkodze- 
nie cudzej własności. W toku postępowania poli. 
cyjnego wyszło na jaw, że wieniec ten został już 
przedtem przez kogoś zniszczony. Wieniec był po- 
darty i podeptany, i z poobrywanemi szarfami po- 
rzucony m stóp grobu. Obrońca kapitana Searsa 
domagał się uwolnienia swego klienta podkreśla- 
jac, że złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żoł- 
nierza przez wysłannika Hitlera mogło oburzyć 
dawnych żołnierzy frontowych, a tembardziej ka- 
pitana Searsa, który cały czas wojny światowej 
spędził na froncie. Sędzia stanął na stanowisku, 
że usunięcie wieńca było naruszeniem cudzej wła. 
sności, co w Anglji nie może pozostać bezkarne. 
Sears jest członkiem partji pracy, i 


skupa Wałęgę, wchodzili już wtedy zupełnie wy- 
raźnie i dobrowolnie w skład: obozu rządowego. 
Sukces sanacji wyraził się wówczas w oderwaniu 
od Witosa starego Bojki, jednego z twórców ru- 
chu ludowego w byłej Galicji, za którym poszło 
kilku pomniejszych łowców mandatów. 

Przy następnych wyborach w r. 1930 dywersja 
sanacji objęła wszystkie trzy, niepołączone jeszcze 
podówczas grupy ludowe i ła r 
w stronnictwie chłopskiem w b. Kongresówce i 
w „Piaście” wielkopolskim, a w Małopolsce przy- 
niosła odstępstwo Potoczka. 

Tym razem nie skończyło się na w 
„kruszenie“ odbywało się dalej na terenie Sejmu 
i dało w wyniku kolejną secesję 6 ludowców z 
Kulisiewiczem i Michałkiewiczem na czele. Gro- 
no tego nowego „stronnictwa“, zwanego żartobli. 
wie BBL, powiększy zapewne obecnie poseł Chyb. 

Tak zatem w ciągu półtnzecia roku sanacją u- 
rwała ludowcom: już 7 posłów. Zapewne przez 
lato będą czynione dalsze zabiegi, którym sprzy- 
jają kryzysowe trudności poszczególnych osób. 

Jak dotąd, stronnictwo ludowe — jako całość 
— opiera się zwycięsko atakom sanacji, ale me- 
toda „kaptowania”* poszczególnych ludzi miezu- 
pełnie chybia celu, czego świeżym dowodem jest 
— poseł Chyb. CM 


PAMAMAKNENONAMNANCI NL AN 


PKZ 


ALAMAMANAĄ 


RZN NZNZNAJC OWN NINI ND 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 

a sobotę ri faja” a pabo, 6 popołudniu w 
aszowie w lokalu własnym przy ul. Krzywd 
31 odbędzie się ko AZ 
PUBLICZNE ZGROMADZENIE 
z porządkiem dziennym: obecna sytuacja gospo- 
darcza i polityczna. 

Przemawiać będzie 
ławski, 
Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się liczniel 
Komitet PPS dzielnicy Płaszów. 


Z SALI SĄDOWEJ 


7 ROZPRAW PRASOWYCH „NAPRZODU* 

Przed sądem oktęgowym karnym w Krakowie 
odbyło się w dmiu wezorajszym pod przewodnie- 
twem so. dr. Krupińskiego przy współudziale so. 
dr. Stuhra i dr. Ostręgi siedm rozpraw praso- 
wych na skutek sprzeciwów wniesionych przez 
redakcję przeciwiko konfiskatom „Naprzodu, 

„Po rozprawcah, na których przemawiali imie- 
niem „Naprzodu“ tow. red. Haecker oraz adwo- 
kaci „dr. Rosenzweig i mgr Israeli, sąd uchylił 
częściowo 2 konfiskaty, Uchylono konfiskatę czę- 
ści artykułu, zawierającego opis żajść antyży. 
dowskich we Lwowie, uznając za słuszne stano- 
wisko obrony, że skoro prokuratura zarzuca dzien 
nikowi, iż podał wiadomości niezgodne z praw- 
dą, to winna twierdzenie to udowodnić, dziennik 
zaś nie ma obowiązku udowodnienia prawdzi- 
wości podanych przez siebie informacyj. Dalej 
uwolnił sąd częściowo od konfiskaty sprawozda- 
nie z przebiegu rozprawy brzeskiej przed sądem 
apelacyjnym w Warszawie, a mianowicie ustępy 
dotyczące wyłączenia sędziego Chodeckiego, po- 
dzieliwszy zapatrywanie obrony, że skoro Sąd 
Najwyższy, uchylając wyrok sądu apelacy jnego 
w Warszawie, właśnie z powodu obecności w 
składzie sądzącym sędziego Chodeckiego, stanął 
na stanowisku, że zarzuty mec. Berensona są uza- 
sadnione, odnośne ustępy nie zawierają, znamion 
przestępstwa znieważenia wladzy, 

Konfiskatę 5 numerów. „Naprzodu“ 
twierdził w całości. 


SKŁADKI 


FUNDUSZ PRASOWY. Członkowie Spółdzielni „Samo- 
pomoc" w N. Sączu zł. 100. Pracownicy oddz. blachar- 
skiego ma wieczorku pożegnalnym kol. Deckera złożyli 
zł. 10. Dnia 29 kwietnia na wieczorku pożegnalnym dla 
przedwczesnych emerytów kolejowych tow. Matkowskie- 
go, Deckera, Ladenbergera, Wagnera i Wenczyńskiego 
złożyli pracowniey kolejowi zł. 35.44. Kolega S. 70 gr. 


tow. poseł Zygmunt Żu- 


sąd za- 


EMIL HAECKER 


KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 14 bm. wyświetla kino Mazeum 
dla TUR najpiękniejszy polski film egzotyczny 
osnuty ma tle powieści F. A. Ossendowskiego p. t.: 

„GŁOS PUSTYNI" 

W głównych rolach Nora Ney, Marja Bogda, 
A. Brodzisz, E. Bodo, W. Conti, : 

Potężny dramat, pełen tajemniczego uroku, 
rozgrywający się na tle przepychu egzotycznych 
pałaców. Sceny z życia arabskiego, fascynujące 
obrazy bitew, obrzędów, zabaw i tańców, wyko- 
nane przez tancerki tubylcze oraz najpiękniejszą 
arabkę Norę Ney. 

Ponadto dodatek dźwiękowy i wesoła komedja. 
Początek o godz, 7 wieczorem. Bilety w cenie po 
90 gr. 60 gr. i 30 gr. do nabycia w bibljotece 
TUR, a w dzień wyświetlania filmu od 8 pop. w 
kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9). 

m Q Q O — 

FIGIEL MASZYNOWEGO DRUKU. Znane są 
fotomontaże, przy których ugrupować można na 
jednym wizerunku osoby i rzeczy, tie stykające 
się w rzeczywistości, Takie figle powoduje nie- 
kiedy i technika maszynowego druku, wnosząca 
do roboty szybkie tetńpo, lecz przy najmniejszym 
błędzie wymagająca usuwania całego wiersza i 
zastępowania go nowym... Ale j tu, jak w denty- 
styce, może się zdarzyć — tem latwiej przy po- 
śpiechu, wskazanym w dziennikarstwie — wyr- 
wanie zdrowego zęba i wprawienie wzamian sztu- 
cznego. Zazwyczaj taką błędną poprawkę dostrze- 
ga się odrazu, gdyż wiersz taki: nie harmonizuje 
z sąsiednim. We wczorajszym naszym artykuli- 
ku o locie kpt. Skarżyńskiego stało się inaczej: 
wiersz niewłaściwy znaldzł się pod względem for- 
malnym w zgodzie z resztą zdania. Wypadło tak: 
Loty powyższe odbyte zostały jednak na samolo- 
tach turystycznych: (A po tem zdaniu wyłliczeni 
cudzoziemscy lotnicy). Tymczasem pierwszy 
wiersz zmieniony tu niepotrzebnie brzmiał w 
związku z wierszem następnym: Dotychczas O- 
cean Atlantycki przebyli na samolotach turysty- 
cznych:.... — Czytelnik znalazłszy w piśmie w 
danem miejscu zdanie o „lotach powyższych” zdu 
miewa się, gdyż powyżej miał tylko opis aparatu 
kpt. Skarżyńskiego — źródła zaś omyłki, oczywi- 
ście, dociec nie może. 

WPŁATY NA FUNDUSZ PRACY, Kasa cho- 
rych w Krakowie przypomina, że należytości na 
fundusz pracy winny być wpłacane przez PKO 
na konto Nr. 414.160. W wypadku wpłacenia na- 
leżytości na konto Kasy Chorych zostanie wpłaco- 
na kwota załiczona na poczet należnych, wzgl. 
zaległych składek Kasy Chorych. 
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WSPARCIA DLA UBOGICH Z FUNDUSZU 
ŚP, JERZEGO GAFFENKI. Z fundacji śp. Je- 
rzego Gaffenki dla ubogich chrześcijan krakow- 
skich, wstydzących się żebrać, bez różnicy ob- 
rządku, zostanie rozdanych w dniu 26 czerwca br. 
między godziną 12 a 14 w magistracie (w miej- 
skiem biurze wsparć) 58 wsparć w kwotach po 
10 i 15 złą, jako jednorazowe zasiłki dla potrze- 
bujących opieki społecznej chrześcijan, moralne- 
go prowadzenia się, stale zamieszkałych w Kra- 
kowie, wstydzących się żebrać i zasługujących na 
wsparcie. Podania można wnosić lub ustnie się 
zglaszać w miejskiem biurze wsparć (ul. Posel- 
ska 10, parter) w terminie do 20 maja br. między 
godziną 12 a 14. 

UTWORZENIE BIURA PRAWNEGO W MA- 
GISTRACIE. Z dniem 1 bm. utworzono w magi- 
stracie m. Krakowa przy biurze prezydjalnem 
biuro prawne. W skład biura prawnego, które w 
najważniejszych, powierzonych mu sprawach bę- 
dzie funkcjonowało jako kolegjum prawne, wcho- 
dzą wszyscy syndycy miejscy oraz kilku urzę- 
dńników ż personelu prawniczego magistratu. Za- 
daniem biura prawnego będzie zjednoczyć i uje- 
dtostajnić sposób postępowania w sprawach pro- 
cesowych gminy, wydawać opinje w sprawach 
zawiłych pod względem prawnym, oraz przepro- 
wadzać kódytikacje poszczególmych przepisów 
prawnych wydawanych przez gmimę. Kierownic- 
two biura prawnego powierzono adw. dr. Kon- 
stańtemi Grzybowskiemu, redaktorowi „Czasu. 

PRZENIESIENIE BIURA MELDUNKOWEGO 
WYDZIAŁU WOJSKOWEGO MAGISTRATU. — 
Magistrat zawiadamia, że z dniem 11 bm. prze- 
niesione zostało biuro meldunkowe wydziału woj- 
skowego magistratu dla szeregowych rezenwy i 
pospolitego ruszenia do ubikacji na parterze obok 
dziennika poda'wczego magistratu (wejście bramę 
od kościoła OO. Franciszkanów). 

ZAKŁAD ZASTAWNICZY przy Kasie Oszczę- 
dności miasta Krakowa zawiadamia, że ogłoszona 
na dzień 8 bm. licytacja rozpocznie się w ponie- 
działek dnia 15 maja 1988, o godzinie 9 i pół. 

WZOROWE WYCIECZKI PO STARYM KRA. 
KOWIE. W najbliższych dniach rozpoczyna To- 
warzystwo miłośników hist, i zab. Krakowa cykl 
wzorowych wycieczek naukowych po starym Kra- 
kowie (sezon .IX), które podobnie jak za lat po- 
przednich poprowadzi wybitny znawca przeszło: 
ści Krakowa, historyk sztuki dr Jerzy Dobrzycki, 
Wycieczki te zdobyły sobie już dawno opinję naj. 
lepszych i najdokładniejszych pokazów Krakowa, 
dających pełny obraz dziejów, kultury i sztuki 
naszego miasta, docierających do miejsc i zabyt. 
ków zupełnie szerszemu ogółowi nieznanych. Cykl 
zeszłoroczny trwający od maja do listopada objął 
48 wycieczek z udziałem ogólnym około 3.000 słu- 
chaczy. W roku bieżącym odbywać się będą w po- 
rze popołudniowej dwa razy w tygodniu i trwać 


Wobec tego „Postęp“ z dniem 29 sierpnia 1848 przestał wychodzić 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


Znamienne jet w tem pojmowaniu ewolucji społecznej, że „ży- 
wioły przyszłości" upatruje Rzewuski nie w grupach, nie w klasach 
społecznych, lecz w „pojedynczych“, występujących „z nowym sy- 
stemem'. Pogląd ten jest odzwierciedleniem ówczesnych stosunków 
galicyjskich: tu wtedy jeszcze nie było klasy społecznej, któraby ze 
swego położenia i interesu klasowego mogła się stać dźwignią ru- 
chu socjalistycznego; tu Rzewuski był tym jedynym „pojedynczym“, 
który napróżno borykał się sam z potęgami starego świata i nie zdołał 
dla swej idei pozyskać nawet swoich najbliższych, nawet towarzy- 
szów pracy z redakcji „Postępu“. Wprawdzie w „Postępie” charakter 
socjalistyczny w ogólnej tendencji tego pisma coraz silniej się ujaw- 
niał; „Postęp“ dzielnie walczył z szlachetczyzną, z jezuitami, z wstecz- 
nictwem wszelkiego rodzaju i skrzętnie informował o ruchu socja- 
listycznym zagranicą, o socjalizmie francuskim, o chartystach angiel- 
skich, a artykuły i wiadomości o sprawach zagranicznych czerpał 
przeważnie z „Democratie pacifique“, organu socjalisty francuskiego 
Wiktora Considérant. Wprawdzie wobec napaści „Polski“ na Rzewu- 
skiego redakcja „Postępu“ wydrukowała oświadczenie, że się solida- 
ryzuje ze wszystkiemi artykułami Rzewuskiego i za nie zupełnie 
odpowiada. Wprawdzie w ostatnim numerze „Postępu“ w artykule 
„Rewolucja społeczna i Postęp“ opowiedział Karol Widman naste- 
pującą anegdotę: „Postęp“ chce rewolucji socjalnej. Taką uwagę 
zrobił mi niedawno pewien obywatel. Ja odpowiedziałem ku wiel- 
kiemu zadziwieniu tego obywatela, że tak jest rzeczywiście”. 

Mimo to wszystko nawet redaktorowie „Postępu“ naprawdę socjali- 
stami nie byli, chociaż chwilowo dali się porwać potężnej indywidual- 
ności Rzewuskiego. A rezultaty 5-miesięcznej kampanji dziennikar- 
skiej okazały, że o wytworzeniu stronnictwa socjalistycznego w Ga- 
licji ani marzyć nie było można. Dalsze zatem wydawanie „Postępu“ 


kyło beznadziejne. 


Ostatni artykuł ostatniego numeru stanowiła „Pogadanka o ruchu 
społecznym”, napisana przez Rzewuskiego, a oparta na cytatach 
z Sismondiego i Mazziniego, którego tu Rzewuski swoim mistrzem 
nazwał. 

Na czele tegoż numeru zamieścili Karol Widman i Jan Zacharja- 
siewicz oświadczenie, że odtąd „Postęp“ zlewa się z „Gazetą po- 
wszechną”, która zacznie wychodzić od 1 września. . 

„Gazeta Powszechna”, pismo codzienne, noszące pod swym tytu- 
łem napis: „Godło: Postęp" na znak, że jest niejako dalszym ciągiem 
wydawnictwa „Postępu“, w artykule programowym swego pierw- 
szego numeru wskazała na bezowocność usiłowań wytworzenia odręb- 
nego stronnictwa socjalistycznego czy radykalnego, z czego wycią- 
gnęła wniosek następujący: „Wyznawcy więc wszechwładztwa ludu, 
demokraci, radykaliści i wszelkiego socjalizmu zwolennicy, pocznijmy 
wspólnie służyć ludowi“. Widman i Zacharjasiewicz wstąpili do re- 
dakcji tej gazety, która wkrótce stała się oficjalnym organem lwow- 
skiej gwardji narodowej. 

Ale Leon Rzewuski nie poszedł do tej wspólnej pracy z demo- 
kratami. W jednym z najbliższych numerów „Gazeta Powszechna” za- 
mieściła „nadesłane“, przypominające stylem Rzewuskiego, a oświad- 
czające: „Postępu“ posłannictwo ustało. Głoszenie dłuższe absolutnych 
zasad mogło odstraszyć od idej rewolucyjnych tych, którzy dla hi- 
storycznych pamiątek namiętne zachowują poszanowanie, i tych, któ- 
rych posiadania miłość trwożliwymi czyni”. Ale, jeżeli nawet Rze- 
wuski nie był autorem tego oświadczenia, niewątpliwie jednak uzna- 
wał prawdę w niem zawartą i również dobrze, jak „Gazeta Po- 
wszechna”, zdawał sobie z tego sprawę, że w Galicji wówczas prole- 
tarjatu przemysłowego nie było, że zaić : na „rewolucję pracy”, na 
„socjalistyczną reorganizację społeczno:c: , na ruch socjalistyczny 
było w tym kraju za wcześnie. Mimo to jednak pod obcy sztandar nie 
poszedł, wolał pozostać jako szermierz idei niezłomny i — samotny. 
Do „Gazety Powszechnej“. nie pisał, lecz walczył odtąd broszurami. 

(Ciąg dalszy, nastąpi) 
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będą około 3 godzin, nadto w niedziele i święta 
będą urządzane wycieczki do zabytkowych miejsc 
okolicy Krakowa. Ze względu na przypadające 
w tym roku rocznice szczególniej uwzględnione 
zostaną arcydzieła Wita Stwosza oraz zabytki e- 
poki Kazimierza W. i Jana HI. Każda z wycie- 
czek stanowi dla siebie odrębną całość, udział do- 
zwolony dla każdego. Wycieczki te są szczegól- 
niej zalecenia godne dla kół pedagogicznych, mło- 
dzieży akademickiej oraz pracowników społecz- 
no-oświatowych. 

ZATRUCIE ALKOHOLEM. W domu przy ul. 
Kremerowskiej 8 w beznadziejnym stanie znaj- 
dowała się 40-letnia Marja Stróżek, zam. przy 
ul. Potockiego 5. Wezwane pogotowie ratunkowe 
stwiierdziło u Stróżkowej silne zatrucie alkoho- 
lem. Chorą przewieziono do szpitala św. Łazarza. 

MŁODZIEŻ INST. ADM. GOSP. I SZKOŁY 
EKONOM. - HANDL. WYJECHAŁA DO GDYNI. 
W dniu wczorajszym osobnym pociągiem wyje- 
chała młodzież szkoły Instytutu adm. gosp. i szko- 
ły ekonomiczno-handlowej na kilkudniowy po- 
byt do Gdyni. W wycieczce bierze udział 700 mło- 
dych turystów wraz z dyrekcją i gronem nau- 
czycielskiem. Wycieczka ta doszła do skutku 
dzięki poparciu przedstawicieli władz oraz prze- 
wodniczącego kuratorjum tejże szkoły dr. Ep- 
steina. 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE, P. H. Gross- 
manowi (ul. Skawińska 8) skradziono z mieszka- 
mia parę kolczyków złotych z djamentami. — 
P. Reginie Finker (ul. Dietla 45) skradziono z 
mieszkania garderobę wartości 400 zł. — Wreszcie 
p. Marji Kozik (ul. Stradom 27) skradziono z 
mieszkania portmonetkę z większą kwotą pie- 


ni : 

PORZUCONY CHŁOPIEC. Rzepa Aniela, zam. 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 20, przyjęła na noc 
mieznaną sobie kobietę z dzieckiem. Rano niepo- 
strzeżenie owa kobieta wydaliła się, pozostawia 
jąc w mieszkaniu Rzepowej 4-letniego chłopca. 
Rzepowa doniosła o tem policji. Chłopiec pozosta- 
je pod opieką Rzepowej. Za matką wszczęto po- 
szukiwania. 

FATALNE SKUTKI WYBUCHU BENZOLU. 
W domu przy ul. św. Anny 11 u p. Anny Stubel 
zapalił się rozlany benzol. Przy gaszeniu ognia 
p. Stubel poparzyła sobie ręce. P. Stubel opatrzył 
lekarz. Ogień został ugaszony przed przybyciem 
straży pożarnej. 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . « « « « » 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 
M. Adler: Marksizm jako proletarjacka 
nauka życia m 
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . . 
Engels: Rozwój socializmu od utopii do 
nauki „ AE r T 
Zaremba: Bezdnoża kapitalizmu i drogo- 
wskazy przyszłości . . . « . s 
K. Marx: Praca najemna į Kapitał. Ze- 
szyt pu, Mo Ado! o e GPD 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) du! afk JAA OWE 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
pracy . . . . . . . . . a O Å 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
Rosyjskim . . . . . . . . . . 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud” 
CZYCV . . . . . . . . () e . a 
Porczak: Walka o Demokrację . « « 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe: 
Szymorowskłi: Umowa o pracę robotni= 


. . . . a . 


10.— 


d W . . . . . » . . . . . 4 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej . . . . 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie 
ników Umysłowych . . . a s. 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny WMC LEA 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy «a e 
Sądy pracy Mood ESeo 5 soi 4 


Pracow” 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
r. ul. Warecka 9. 


Wyroby Powrożnicze 


liny, postronki, sznury, szpagaty, taśmy tapicerskie, pasy młyń- 
skie wszelkiego rodzaju, slatki, hamaki, huśtawki, szczotki, 
wyeleraczki itp. — poleca po cenach zniżonych firma 


a" SDYTKOWSKA „MEAKSŚR ; 


dawniej: JÓZEF WAŁKOWINSKI 


Nr. 108, Piątek 12 maja 1938 


SMUTNY KONIEC SPRZECZKI MALŁŻEŃ. 
SKIEJ. Na pl. Wolnica w czasie sprzeczki mał. 
żeńskiej została pobita Cecylja Radwańska przez 
męża. Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
przewiózł Radwańską do szpitała św. Łazarza, 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzi- 
siaj wieczorem i w niedzielę popołudniu po cenach gni- 
żonych powtórzenie komedji Marcelego Acharda „Spadł 
z księżyca“ z gościnnym występem znakomitego artysty 
Marjusza Maszyńskiego. 

ORKIESTRA SYMFONICZNA KOLEJARZY CZECHO- 
SŁOWACKICH Z PRAGI. Dziś w piątek w Starym Teatrze 
odbędzie się koncert mistrzowskiej orkiestry symfonicz- 
nej kolejarzy czechosłowackich z Pragi pod batutą dyry- 
genta, członika Filharmonji w Pradze Karola Sejny. — 
Chcąc dać możność krakowskiej publiczności usłyszenia 
tego znakomitego zespołu ustalono ceny biletów od 50 
groszy do 2 złotych. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


SKROPLENIE POWIETRZA. Wobec dużego zaintere- 
sowania, jakie wzbudził powyższy odczyt wygłoszony 
przez prof. dra Tad. Estreichera i ilustrowany licznemi 
doświadczeniami, jak i tego, że bardzo wiele osób wsku. 
tek zupełnego przepełnienia sali musiało zrezygnować 
z odczytu, zostanie on powtórzony dziś w piątek o godz. 
6 popoł. w sali wykładowej zakładu chemicznego przy 
ul. Olszewskiego 2 (róg ul. Wiślnej, wejście od plant). 


REDELERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Spadł z księżyca”. 

Sobota: „Pocałunek przed lustrem". 

Niedziela popoł.: „Spadł z księżyca“ (ostatni gośc. występ 
M. Maszyńskiego); rwiecz.: „Pocałunek przed lustrem“. 

KINOTEATRY 

Adria: „Natchnienie“ (Greta Garbo) i „Buster się żeni". 

Apollo: „Ekstaza“. 

Atlantic: „Dr. Jekyll i mister Hyde“, 

Dom żołnierza: „Przedwiośnie“ (Malicka, Sawan, Sam- 
borski). 

Promień: „Brama do raju“ i „Maurice za oceanem“. 

Słońce: „Śpiew, całus, dziewczyna“, 

Świt: „Zungu“. 

Sztuka: „Biała odaliska“. 

Uciecha: „Pod Twoją Obronę". 

Wanda: „Jego ekscelencja subjekt“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 12 maja 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 


PE EEE POPAFPO TY 
Ostatnia nowość wydawnictwa! 


W najbliższych dniach ukaże się naj- 
nowsza książka 


ZYGMUNTA GROSSA 


Na orołonie diie 


mie Olejów 


poświęcona aktualnym zagadnieniom 

politycznym, jakoto: demokracji, rewo- 

lucji, dyktaturze, hitleryzmowi, antyse- 
mityzmowi i t. d. 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 
Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 


LOTERJA KSIĄŻKOWA TUR 

Za zezwoleniem Izby skarbowej w Warszawie 
z dnia 6 marca br. L. w. IV. 59870(2)33 urządza 
zarząd główny TUR loterję książkową. Główne 
wygrane: Komplet dzieł żeromskiego, Żółty Krzyż 
Andrzeja. Struga, Pamiętnik Bezrobotnych, kom- 
plet wydawnictw „Światła”, Pamiętniki I. Da- 
szyńskiego. Pozałem najcelniejsze utwory osta- 
tniej doby, z zakresu powieści i popularno-nauko- 
wych autorów polskich i obcych. Co piąty los 
wygrywa. | 

Ciągnienie 1 czerwca br. Cena biletu tylko 50 
groszy. Centrala sprzedaży biletów na okręg kra- 
kowski w Bibljotece TUR przy ul. Dunajewskie- 
go 5 oraz w sekretarjacie TUR. 

Towaczyszki i Towarzysze! Turowcy! Każdego 
z Was obowiązkiem zakupić choćby jeden. bilet 
loterji TUR. Agitujcie za sprzedażą biletów. Cel: 
fundusz oświatowy TUR. 


re 


munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy, 
chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka morska i ko- 
lomjalna. 15.35: Gramofon. 16.00: Hejnał i pieśni majowe 
z wieży Marjackiej. 16.25: Przegląd wydawnictw perjo- 
dycznych. 16.40: Odczyt z Warszawy: Zagadnienia hi- 
gjeniczne. 17.00: Transmisja z Warszawy: III koncert 
wyróżnionych uczestników polskiego konkursu krwalifi- 
kacyjnego na II międzynarodowy konkurs w Wiedniu 
dla pianistów i śpiewaków. 18.00: Odczyt z Warszawy: 
„O międzynarodowym dniu szpitalnictwa 12 maja”. 
18.10: Muzyka lekka, w przerwie: wiadomości bieżące. 
19.00: Odczyt: „Hormony i ich znaczenie dla organizmu“ 
wygł. dr. B. Skarżyński, 19.15: Rozmaitości, komunikaty, 
krakowska giełda zbożowa. 19.30: Feljeton z Warszawy. 
19.45; Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z 
Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Filiharmonji 
warszawskiej, w przerwie feljeton: „Wileński ruch Hte- 
racki“. 22.40: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien- 
nika radjowego. 22.55: Kom. meteorologiczny. 23.00: Gra- 
mofon. 24.00: Hejnał. 
Soboła 18 maja 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny, 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.10: Ko- 
mnunikat meteorologiczny. 18.15: Poranek ezkolny ze 
Lwowa. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.6: Wiado- 
mości wojskowe. 15.36: Słuchowisko dla dzieci. 16.00: 
Hejnał i pieśni majowe z wieży Marjackiej. 16.20: Gra- 
mofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „W drodze do Lizbo- 
my“. 17.00: Audycja dla chorych. 17.35: Wiadomości bie- 
żące. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Nabo- 
żeństwo majowe z Jasnej Góry. 19.00: Przegląd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodnia — wygł. dr. 
19.15: Rozmaitości, komunikaty. 10.80: 


'w przenwie: wiadomości sportowe i dodatek do dzienni- 
ka radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy. 
22.40: Feljelton: „Śpiewające Podhale", p. W. Hlouszek. 
22.55: Komunikat meteorol. 23.00: Muzyka lekka, około 
23.30: wiadomości z kraju dla członków polskiej ekape- 
dycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej, prof. dr Michał 
Siedlecki. 24.00: Hejnał. 


OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie posiedzenie 
w poniedziałek 15 bm. o godz, 6'80 wieczorem w sekre- 
tarjacie. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW KONFEKCYJNYCH 
odbędzie się w sobotę 18 bm. o godz. 6'80 wieczór w Do- 
mu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 II p.). 

ZGROMADZENIE I i I ODDZIAŁU ZW. ROB. ODZIE- 
ŻOWYCH odbędzie się w poniedziałek 15 bm. o godz. 6'30 
wieczór w Domu Robotniczym (ul. Dunajewakiego 5) 
z porządkiem dziennym: 1) Stosunki w zawodzie. 2) 
Obecne płace. 


| 30 kwietnia 1933 ukaże się Album karykatur 
6-cio-barwnych, zawierający 20 kartonów autolito- 
grafji, format 48 X 36 pod tytułem: 


PROCES C(ENTROLEWU 


art. mal. Gustawa Rogalskiego 
wyróżnionego zaszczytnie na Wystawie Międzynaro- 
dowej Karykatur we Wiedniu 1982, Ilość albumów 
ograniczona i tytko na zamówienie będzie wykonana. 
== (ena Albumu w przedpłacie 20 złotych. == 
Zgłoszenia i przedpłaty przyjmuje Wydawnictwo „Albumów 
Karykatur*, Kraków, Jagiellońska 9, konto P. K, O. 408.741. 


WYTWÓRNIA OBUWIA i ZAKŁAD REPARAGYJNY 
A. DUDZIKA SPU 


(Zakład św. Józefa) 
poleca 


OBUWIE wszelkiego rodzaju najnowszych 
fasonów. 

Przyjmuje wszelkie reperacje skórzane i gumowe 

po cenach najniższych. 


OVOMALTINE ( 


ZNANA NA CAŁYM ŚWIECIŁ 
ODŻYWKA WITAMINOWA 


STANIAŁA | 


OTRZYMASZ 
PUSZKĘ JUŻ 


ZA Zt 


FABRYKA CHEM, FARM. 


"Dr AWANDER SA.keaków 


C EEEE ZZ "R OAK] 
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